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Starsi spośród nas — doskonale pa- 
miętają szereg pierwszych lat Polski 
Niepodległej — odrodzonej po wojnie 
świałowej 1914—18 r. 

Pokrótce przypomnijmy 
czasy. 

Nędza — nędza — i jeszcze raz nę- 

zal > 

W miastach, przy sklepach rozdziel- 
czych, olbrzymie kolejki ludzi wycze- 
kujących na przydziałowy kawałek 
chieba, szczyptę mąki, soli, cukru, 
margaryny, smalcu, okruch mydła i 
tym podobnych produktów codzien- 
nego użytku. A cóż dopiero można 

yło mówić o butach, odzieży i o róż- 
norakich surówkach bieliźnianych. 

Ludzie bosi, nadzy i głodni — jakże 
so na ulicach z wyczerpania pa- 

ali. 

Lto tak z dnia na dzień, z tygodnia 
na tydzień, z roku na rok. 

Pieniądz — znak płatniczy za wy- 

onaną pracę — padał, jak kamień 
rzucany w przepaść. Dniówka, która- 
"by-w dniu pracy wystarczyła jako ta- 
ko na skromny obiad, wypłacona do- 
piero za kilka dni — nie przedstawiała 
już prawie żadnej wartości. 

Pamiętamy tedy olbrzymie fale 
kielc i powszechne wołanie: chle- 

al 

Chlop na wsi nie wołał chleba — 
ale nadwyżka zboża nie wystarczała 
na zdobycie butów, odzieży, soli, naf- 
ty, narzędzi rolniczych itp. przedmio- 
tów koniecznych w rolnictwie. 

Taki był stan rzeczy, choć przecież 
po tamtej wojnie światowej ziemie 
polskie nie były tak strasznie wynisz- 
czone, jak po wojnie ostatniej. 
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Ostatnia wojna światowa trwała o 
wiele dłużej i była o wiele straszniej- 
sza od poprzedniej. Okupant rabował 
i wyniszczał wszystko. Rujnował rol- 
nictwo — rabował *' fabryki, a ludzi 
milionami uśmiercał. 

Gdy w 1945 roku wreszcie osłatnie 
strzały umilkły, ziemie polskie były 
jedną wielką ruiną. Mimo to, na prze- 
strzeni tych trzech lat powojennych, 
nie widzieliśmy takiej nędzy i rozgar- 
diaszu gospodarczego jak po wojnie 
poprzedniej. 

Pewnie, „że dalecy jesteśmy jeszcze 
od takiego stanu rzeczy, w kiórym 
moglibyśmy powiedzieć, że poziom ży- 
ciewy społeczeństwa osiągnął już 
wszystko. Niemniej jednak, o ileż łat- 
wiej jest dzisiaj wiązać koniec z koń- 
cem w zaspakajaniu potrzeb codzien- 
nych — aniżeli po tamtej wojnie. Nie 
słychać dzisiaj tragicznego wołania o 
chleb — nie ma też i strajków, nie ma 
przy sklepach rozdzielczych kilome- 
trowych kolejek. 

Mimo to naweł, że w czasie tych 
trzech lat powojennych, przeprowadzo 
ne zostały w Polsce zasadnicze refor- 
my społeczno - gospodarcze i politycz- 
ne, słowem, zmieniony został ustrój 
państwowy. A przecież wiadomo, że 
gruntowne zmiany, choćby nawet w 
rezultacie miały być  najpożytecz- 
niejszymi — na razie powodują jed- 
nak mniejszy lub większy rozgardiasz. 
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Warszawa, 30 listopada 1947 


Powiedzieliśmy „mimo to” — a czy 
właśnie nie dzięki zmianie ustroju 
państwowego i dokonaniu reform 
społeczno - gospodarczych mamy -sy- 
tuację znośniejszą i budzącą więcej 
nadziei na przyszłość, aniżeli to było 
w trzy lata po tamtej wojnie? 

Niewątpliwie, że tak, że dzięki zmia 
nie ustroju państwowego, lżej prze- 
chodzimy okres powojenny i szybciej 
zbliżamy się ku normalizacji życia, 
ku osiągnięciu odpowiedniego pozio- 
mu zaspakajania potrzeb codzien- 
nych. z 

Przypomnijmy sobie tylko: 

Po tamtej wojnie światowej Polska 
z punkiu stanęła na gruncie ustroju 
kapitalistycznego,, a więc siłą rzeczy, 
wprzęgła się w międzynarodowy sy- 
stem ustrojów kapitalistycznych. Zna- 
mienną zaś cechą tego sysiemu jest 
zasada otwartych drzwi dla kapitałów 
całego świata. Innymi słowy można by 
powiedzieć, że polskie stery kapitali- 
styczne miały wolny wstęp na rynki 
eałego świata, i odwrotnie: - kapitał 
całego świata miał wolny wstęp do 
Polski. Z tym oczywiście, że rezulta- 
tem takiej wolności gospodarczej mo- 
gła być dla Polski — i dla każdego 
małego państwa — niewola gospodar- 
cza, a tym samym i niewola politycz- 


na. , 
Polska, stając na gruncie ustroju ka- 
pitalistycznego, nie mogła iść na zdo- 
bywanie rynków światowych, po pro- 
stu dla tego, że kapitał polski, w po- 
równaniu z niemieckim, francuskim, 
angielskim i amerykańskim — był 
w najlepszym razie karzełkiem. Nie 
był zdolny do zaspokojenia gospo- 
darczych potrzeb własnego kraju — a 
cóż dopiero mówić o tym, by mógł — 
na drodze konkurencji — zdobyć coś- 
kolwiek dla kraju na obcych rynkach. 
Tymczasem, silnie rozrośnięty ka- 
pitał obcy, mógł pchać się do Pokki 
drzwiami i oknami. W tym momencie 
nie należy tego rozumieć w ten spo- 
sób, że to tylko sprawa pożyczek są- 
siedzkich i mniej lub więcej znośnych 
procentów. Pożyczki procentowe — to 
nie tragedia. O co innego chodzi. 
Chodzi o to, że kapitalizm całego 
świata żyje i rozrasta się nie z tytułu 
procentów od pożyczek, ale z tytułu 
eksploałacji terytoriów na które wkra 
cza. Przykładem takiej eksploatacji 
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chłopa, 


terytoriów Polski były kopalnie wę- 
gla, nafty, różnorodne fabryki-itp. — 
itp., w których tak chętnie lokował się 
kapitał zagraniczny. Wszystkie te 
przemysły dawały olbrzymie zyski — 
które były wynikiem żmudnej pracy 
polskiego robotnika, a pośrednio i 
boć przecież robotnik pol- 
skim chlebem się żywił — ale zyski 
płynęły głównie za granice Polski. 
W ten sposób kapitał obcy rozrastał 
się między innymi i naszymi polskimi 
bogactwami naturalnymi i pracą pol- 
skiego robotnika i chłopa. 

Dla tego też, po tamtej wojnie świa- 
towej, Polska wstając do życia niepo- 
dległego wkraczała jednocześnie w 
niewolę gospodarczą — i w tym właś- 
nie tkwi źródło polskiej nędzy i po- 


łitycznej niemocy. 
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Po ostatniej zaś wojnie światowej, 
Polska zerwała z ustrojem kapitali- 
stycznym. | nie tylko że zamknęła 
drzwi przed napływem z zagranicy 
nowej fali kapitału eksplaatacyjnego — 
ale i wszystkie przedwojenne objekty 
kapitalistycznego władania podpo- 
rządkowała. władzy narodu. Dzięki 
też temu, robotnik nie pracuje już 
dzisiaj na dobro i na rozrost kapita- 
lizmu międzynarodowego, ale pracuje 
na dobro własnego narodu i państwa. 
Świadom jest tego — i dlałego też, 
choć w początkach powojennych w 
ciężkich sytuacjach życiowych praco- 
wał, to jednak z pełnym zapałem o- 
bowiązek pracy wykonywał, gdyż wie- 
rzył, że praca jego jest fundamentem 
lepszego życia dla całego narodu. 


Ale w tej chwili o czym innym trze- 
ba mówić. Mianowicie: wiemy aż na- 
zbyt dobrze o tym, że na skutek wie- 
ioletniej wojny i rabunków, gospodar- 
ka rolna w Polsce mocno podupadła. 
Ogołoceni zostaliśmy z pogłowia koni 
i bydła, nie mówiąc już o spalonych 
wsiach. Brak siły pociągowej, a za- 
razem zmniejszone ilości obornika, 
wszystko to powoduje mniejsze zbio- 
ry ziarna chlebnego. Jeszcze i w tym 
roku musieliśmy dopożyczyć — bo 


własnego chleba nie starczyło by nam 


do przyszłych żniw. 
Jakiż z tego wniosek? 
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„JAK LUDZIE DZICY Z DWU KAWAŁKÓW DREWNA, 


KTÓRE ZOSTAWI W NASZYCH RĘKACH LOS — MUSIMY 


SZALONYM NASZYM ENTUZJAZMEM I NIESTRUDZO- 


NYM UPOREM WYWIERCIĆ OGIEŃ NOWY“. 


STEFAN ŻEROMSKI 
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OWY i TWÓRCZY WYSIŁEK 


Bardzo prosty: trzeba zrobić wszy- 
stko, by produkcję rolną doprowa- 
dzić do takiego stanu, aby: starczyć 
nam mogło własnego chleba na wy- 
żywienie całego narodu. 

Nie jest to sprawa łaiwa, bo tutaj 
nie chodzi o samo tylko rozbudzanie 
zapału do pracy. Chłop zawsze ochot- 
nie na ziemi pracował, nawet i wtedy, 
gdy praca ta nie zabezpieczała mu 
możliwości kupna butów i najkoniecz- 
niejszej odzieży; gdy musiał wieczo- 
rami łuczywem świecić, zapałkę na 
dwoje przełupywać — bez soli ziem- 
niaki spożywać. 

O co innego.chodzi. Przede wszyst- 
kim o zbiorowy i twórczy wysiłek 
zorganizowania życia w ten sposób, 
ażeby rezultatem tego były ułatwienia 
pomnażające wydajność gospodar- 
stwa rolnego. 

Wchodzić tu będą w grę takie spra- 
wy, jak: podniesienie pogłowia koni 
i rogacizny, a więc organizacja zespo- 
łów hodowlanych; organizacja pun” 
któw narzędzi rolniczych, a więc tra- 
kiorów, siewników, młocarń iip.; roz- 
budowa różnego rodzaju spółdzielni 
rolniczych; zawodowe kształcenie" się 
w szkołach i na kursach rolniczych 
iip. — itp. 

Wszystko to są sprawy stare i zna- 
ne — sprawy przedwojenne, a ilość 
tych spraw możnaby pomnażać. Aże- 
by jednak mogły one stawać się ży- 
ciowymi i oddawać pełne usługi roz- 
wojowi rolnictwa — trzeba dopiero w 
tym momencie wykrzesywać w sobie 
zapał i z chłopskim uporem dążyć do 
tego celu. Przede wszystkim czynić 
to trzeba poprzez wchodzenie z tym 
zapałem „do „Samopomocy Chłop- 
skiej”, centralizującej łe zagadnienia 
i sprawy. Trzeba tam wnosić twórczą 
inicjatywę, trzeba co dobre rozbudo- 
wywać, a co szwankuje ulepszać. 

Inne centra życia gromadzkiego, 
io samorząd, ło Narodowe Rady 
Gminne i Powiatowe. Mamy tutaj. do 
czynienia nie tylko że sprawami przy- 
padającymi pod względem wykonaw- 
czym „Samopomocy Chłopskiej” — 
ale ze wszystkimi innymi, leżącymi 
na linii rozwoju całokształiu gospo- 
darki gminy i powiatu. A więc: spra- 
wy szkół, sprawy kultury i oświaty 
pozaszkolnej, budowy dróg — itp. itp. 

Gromadny, rzetelny i pełen zapału 
udział chłopski na tych odcinkach, to 
rękojmia polepszenia się warunków 
pracy i jej wydajności w gospodar- 
stwach indywidualnych. 

Przy czym zawsze trzeba pamiętać, 
że przecież stajemy do odbudowywa- 
nia Polski własnej, wyzwolonej, nie 
tylko od okupanta niemieckiego, ale 
i od okupacji kapitalizmu międzyna- 
rodowego, a więc Polski niepodległej 
gospodarczo i politycznie. 

Różnorakie brednie i podszepły 
zwolenników usiroju kapitalistyczne- 
go — należy odrzucać od siebie precz! 
Dość już długo kapitalizm wysysał z 
mas chłopskich i robotniczych siły 
żywotne. Najwyższy już czas, by cała 
warstwa chłopska — wespół z war- 
stwą robotniczą — zbudowały Polskę 
Ludową, Polskę sprawiedliwości spo- 
łecznej. 
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Zoe z zapowiedzią w poprzed- 
nim numerze — powracamy jeszcze 
do sprawy ucieczki Mikołajczyka, jak 
cena się przedstawia w świetle badań 
Komisji Specjalnej Sejmu, a zwłasz- 
cza wypowiedzi najbliższych i najza- 
gorzalszych zwolenników. 

Referent te; Komisji na plenum Sej- 
mu poseł Kliszko — ujawnił szereg wy- 
powiedzi badanych przez Komisję o- 
sób, tak będących na wolności — jak 
i złapanych w czasie ucieczki: Bryji, 
skarbnika PSL — i Marii Hulewiczo- 
wej, osobistej sekretarki Mikołajczyka. 


PRZEKONANIE SPECJALNEJ KOMISJI 
SEJMOWEJ 
Sprawozdawca, zaraz na wstępie, w 
den sposób przedstawił przekonanie 
Komisji: ( 

„Komisja doszła do przekonania, że rozwój 
wewnętrznej sytuacji w PSL stanowił poważ= 
my polityczny motyw ucieczki. Opozycja 
przeciwko Mikołajczykowi i linii politycznej, 
jaką realizował, od chwili swego powrotu do 
kraju i wejścia do Rządu Jedności Narodo* 
wej, zaczęła, jak wynika z zeznań wszystkich 
nieomal czołowych działaczy PSL, obejmo- 
wać coraz szersze kręgi stronnictwa. Nawet 
wśród najbliższych i najwierniejszych do nie» 
dawna współpracowników Mikołajczyka ro- 
dziło się zwątpienie i niewiara w to, czy 
można dalej kroczyć po tej drodze, na któ- 
rą Mikołajczyk wprowadził stronnictwo. Roz- 
kład objął nawet najbliższy zespół kierownie 
czy NKW, mimo usunięcia z niego działaczy 
jawnie przeciwstawiających się Mikołajczy- 
kowi.” 

„Stanisław Mikołajczyk wraz ze swymi 
najbliższymi współpracownikami widział co- 
raz wyraźniej, że zbliża się nieuchronnie 
dzień, kiedy zostanie odsunięty od kierow- 
nictwa przez siły wewnątrz PSL, przeciwsta- 
wiające się jego polityce, że zbliża się dzień 
jego ostatecznej klęski i kompromitacji poli- 
tycznej, dzień w którym zostanie wyrzucony 
poza burtę życia politycznego w Polsce przez 
własne Stronnictwo, Świadomość, że Radę 
Naczelną trzeba będzie zwołać, że w, kraju 
nie ma- już siły, która by uratowała Miko- 
łajczyka przed ostatecznym bankructwem, 
zaciążyła nad Prezydium NKW. Świadczą o 
tym również i zeznania pos, Bryji o tym, jak 
kurczenie się stanu posiadania Stronnictwa 
odbijało się na jego kierownictwie,” 


CO MÓWI POSEŁ BRYJA 

„Najsilniejszym może momentem który 
miał uderzyć i zastanowić kierownictwo — 
oświadczył pos, Bryja — był moment wystą- 
pienia PSL — lewicy w ostatnich tygodniach, 
we wrześniu czy z końcem sierpnia, co do 
zwołania Rady Naczelnej. Jeżeli ta praca 
będzie konsekwentnie prowadzona, to jednak 
doprowadzi do tego, że zwołana zostanie Ra- 
da Naczelna. Szczególnie liczyliśmy się z tą 
możliwością jeżeli wrócj z Ameryki p. Kier- 
nik, Uważaliśmy, że Rada taka będzie zwoła- 
na i że wyniki tych obrad, decyzje tej Rady, 
mogą być decydujące dla stanowiska nasze- 
go w tym sensie, że w międzyczasie i na sa- 


mym posiedzeniu Rady zbierze się większość 
członków, którzy pójdą po linii PSL — le- 
wicy i wypowiedzą się przeciwko dotych- 
czasowemu kierownictwu z Mikołajczykiem 
na czele, Ten moment zaciążył bardzo po- 
ważnie na wszystkich naszych zebraniach w 


„ostatnich tygodniach. Na NKW czy na Pre- 


zydium często o tych sprawach była mowa 
a raczej mniej się mówiło a więcej się wy- 
czuwało.' 

„Miałem wrażenie i wszyscy czuliśmy to 
samo, że żywot Stromnictwa zbliża się do 
końca, jednak żaden z obecnych na zebra- 
niach nie miał odwagi czy argumentów wy- 
stąpić z jakimkolwiek wnioskiem ratowania 
sytuacji, czy też poddania jakiejś myśli w 


„sensie połączenia się z PSL — lewicą — i 


tak dotrwaliśmy do końca, W każdym razie 
jedno chcę stwierdzić, że powodzenie akcji 
PSL-lewicy w naszych szeregach było mo- 
mentem bardzo ważnym.. byliśmy przeko- 
nani, że ta sprawa zostanie ostatecznie za- 
łatwiona na posiedzeniu Rady Naczelnej." 
„Byliśmy przekonani, że nastąpi zwołanie 
Rady Naczelnej, usunięcie Mikołajczyka, zla- 
nie się i że nastąpi inny kierunek," 
Tak, stwierdził człowiek najbar- 


dziej zaufany i oddany Mikołajczyko- 


wi. 
CZY MIKOŁAJCZYKOWI GROZIŁO 


NIEBEZPIECZEŃSTWO 
Przypuszczenie — czy czasami Mi- 


kołajczyk nie uciekł dlałego, że bał 


DLACZEGO MIKOŁAJCZYK UGIEKŁ 


się o własne bezpieczeństwo przekreś- 
la następujące stwierdzenie Komisji: 


„Stanisław Mikołajczyk uciekł z Polski i 
w tajemnicy przed Rządem, Przed Komisją 
stanęło pytanie, czy jednym z motywów u- 
cieczki nie były obawy Mikołajczyka o oso 
biste bezpieczeństwo. Komisja stwierdziła, 
że pogłoski takie pojawiły się po procesie 
krakowskim. Zeznania potwierdziły również, 
iż proces krakowski wywarł na kierownic- 
twie PSL wielkie wrażenie, 

Minister Bezpieczeństwa Publicznego, od- 
nośnie tej okoliczności, złożył przed Komisją 
oświadczenie, że do chwiłi ucieczki Mikołaj- 
czyka możliwość taka nie była rozpatrywana 
ani przez Rząd ani przez Prokuraturę, ani 
przez organa bezpieczeństwa, 

To też Komisja postanowiła wyświetlić, 
czy Mikołajczyk nie zwierzał się przed swy= 
mi najbliższymi współpracownikami i po- 
słami PSL, iż obawia się zniesienia niety- 
kalności poselskiej i wydanie go władzom 
sądowym, Wszyscy posłowie i działacze PSL 
przesłuchiwani przez Komisję na tę oko- 
liczność, podkreślali, że Mikołajczyk w roz- 
mowach z nimi nie wyrażał obaw o swoje 
bezpieczeństwo. W rozmowach ze swymi naj- 
bliższymi współpracownikami — jak wyni- 
ka z ich zeznań — „ani razu nie poruszył 
tego tematu.” 

Poseł Nowak stwierdza: „Nie miałem pod- 
stawy do tego, aby twierdzić, że Mikołaje 
czykowi zagraża niebezpieczeństwo. 

„Mnie się wydawało, że to była nagle po- 
wzięta decyzja. Do ostatniej chwili zupeł- 
nie co innego oświadczał, przygotowywaliś- 
my prace zupełnie inne, a potem te rzeczy 
wyniknęły zupełnie inaczej... — Jestem — 
mówił Nowak — faktem ucieczki bardzo za- 
skoczony. Mam w tej chwili w sercu waha- 
nie." - 

Były naczelny redaktor „Gazety Ludowej" 
— Giełżyński mimo, iż kontaktował się z Mi- 
kołajczykiem b. często, ponieważ Mikołaj. 


jezyk osobiście kierował. „Gazetą Ludową",. 
oświadczył przed Komisją, że Mikołajczyk 


w rozmowie z nim nie wyrażał nigdy chęci 
wyjazdu za granicę. z 

Poseł Jagusz oświadczył: „To jest po pro- 
stu niesłychane, bo on przy każdej sposob- 
ności podkreślał, że będzie trwał do ostat- 
niego tchu, że do końca będzie bronił inte- 
resów PSL, interesów ludu i narodu. Dla mnie 
to jakby uderzenie pałką w głowę, że po 
tym wszystkim zdecydował się na porzuce- 
nie nie tylko swoich współpracowników, ale 
w ogóle ruchu ludowego." à 

Na podstawie zebranych materiałów Ko- 
misja doszła do jednomyślnego wniosku, że 
motywem ucieczki Mikołajczyka nie mogła 
być obawa przed osobistymi represjami, Mi- 
kołajczyk mógł wyjechać z Polski drogą nore 
malną jak to nieraz czynił podczas swego 
dwuletniego pobytu w Polsce, jak to czynili 
w ostatnim czasie inni działacze polityczni 
posłowie Kiernik i Popiel,” 


UCIECZKĘ MIKOŁAJCZYKA ORGANIZO- 


WAŁA JEDNA Z AMBASAD 


W oparciu o zebrane materiały, Komisja 
doszła do przekonania, że ta niezwykła for- 
ma opuszczenia kraju przez Mikołajczyka o= 
degrać miała polityczną rolę, którą wyzy= 
skać chcieli jego zagraniczni opiekunowie i 
organizatorzy tej ucieczki, Komisja nie sta- 


„wiała przed sobą zadania określenia dalszych 


planów związanych z ucieczką Mikołajczyka. 
Natomiast Komisja może z całą pewnością 
stwierdzić, że ucieczka Mikołajczyka i jego 
kolegów została zorganizowana i przeprowa- 
dzona przez wysokich urzędników jednej z 
ambasad w Warszawie. Obce czynniki kieru- 
jące polityką Mikołajczyka, doszły do prze- 
konania, że należy zabrać go z kraju zanim 
ostateczna kcmpromitacja polityczna wobec 
narodu polskiego nie uczyni go całkiem nie- 
przydatnym narzędziem. Mikołajczyk mając 
do wyboru skazanie siebie na haniebną ba- 
nicję, na potępienie ze strony całego narodu 
lub nieposłuszeństwo ze strony obcych czyn- 
ników — wybrał to pierwsze — na obcy roz- 
kaz dopuścił się najniższej zdrady, jakiej 
dopuścić się może obywatel. 7 
Komisja w czasie przesłuchiwania wi- 
działa szereg najbliższych Mikołajczykowi 
ludzi, dla których ucieczka ich prezesa i 
fakty po niej następujące były głębokim 
wstrząsem moralnym. 


ys 


O udziale urzędników jednej z ambasad 
w planowaniu i wykonywaniu ucieczki po- 
informował Komisję Minister Radkiewicz na 
posiedzeniu w dniu 5 listopada 1947 r, Po- 
seł Bryja, przesłuchany przez Komisję w 
dniu 11 listopada br., zeznał w sprawie u- 
cieczki Mikołajczyka: „Dowiedziałem się o 
ucieczce Mikołajczyka o godzinie 10-iej, 
kiedy Mikołajczyk przechodząc z Bań- 
czykiem obok mnie powiedział: „Wstąp- 


cie do p. Marii, ona ma wam coś do powie- 


dzenia”. Wstąpiłem — ona powiedziała: 
„Wytworzyła się taka sytuacja, że prezes bę- 
dzie musiał opuścić Polskę w najbliższych 
godzinach, ja tu nie mam co robić, prezes 
i ja prosimy, aby pan poszedł ze mną.“ By- 
łem zaskoczony, zapytałem, co się właściwie 
stało. Odpowiedziała, że jest taka sytuacja, 
że to później wytłumaczy, że nie ma czasu. 


GDYBY UCIEKŁ UWIERZYLIBY 
ŻE JEST AGENTEM 


Potem w podróży — zeznaje dalej Bryja 
— kilkakrotnie powracałem do tego, jadąc 
z p. Hulewiczową. Co właściwie jest, o co 
szło? Dlaczego Mikołajczyk, który zawsze 
był najbardziej twardy, jeżeli idzie o sta- 
nie na stanowisku, który nigdy nie dopusz- 
czał wyjazdu z Polski, bo nawet swego cza- 
su powiedział, że wtedy chłopi rzeczywiście 
uznaliby, że jest agentem obcym, zdecydował 
się wyjechać, Gdyby uciekł — mówi poseł 
Bryja — chłopi uwierzyliby, że jest agen- 
tem. Hulewiczowa — stwierdza poseł Bryja 
mówiła, — jest taka sytuacja, że byli u nas 
dyśnitarze z ambasady, (której nazwy w tej 
chwili nie wymieniąm) i ci namawiali go do 
opuszczenia Polski. Zapytałem. Dobrze, ale 
dlaczego namawiali go oni do opuszczenia 
Polski? Odpowiedziała: „Gonili za nim jak 
kot z pęcherzem przez dwa popołudnia i Mi- 
kołajczyk zdecydował się w niedzielę wie- 
czorem wyjechać. Dopiero po przekroczeniu 
śranicy powróciłem znów do tego zagad- 
nienia. Ona mi wiedy powiedziała, że praw- 
Sopodobnię, Rząd, czy przedstawiciele, tego 
rządu tej ambasady nie chcieli się kompro- 


miłować. W dalszym ciągu podali, że to by- 


ło powodem, iż naciskali na niego i on się 
zdecydował." 


Na tle takich wyjaśnień sprawo- 


zdawca w ten sposób jeszcze raz do- 


bitnie sformułował wniosek do jakie- 
go doszła Komisja: 


„Reasumując przytoczone wyżej oceny we- 
wnętrznej sytuacji PSL, potwierdzonej przez 
inne zeznania, Komisja doszła do przekona- 
nia, że głównym motywem ucieczki Miko- 
łajczyka była bezpośrednio wisząca nad nim 
groźba usunięcia go przez własne Stronnic- 
two ze stanowiska przywódcy i ze Stronnic- 
twa, co w sposób jawny symbolizowałoby 
ostateczną klęskę uprawianej przez niego po- 
lityki oraz klęskę tych czynników, które na 
tę politykę wpływały.” 


| WNIOSKI KOMISJI 
Sprawozdanie szczegółowe Komisji 


Sejmowej zostało zakończone przed- 
stawieniem Sejmowi takich oto wnio- 
sków: 


1. Stanisław Mikołajczyk, znalazłszy się 
w obliczu ostatecznej kompromitacji poli- 
tycznej, uciekł z kraju w przewidywaniu, że 
centralne władze PSL usuną go ze Stron- 
nictwa i w ten sposób znajdzie się poza na- 
wiasem życia politycznego, 

Przyczyną ucieczki Mikołajczyka i innych 
jego najbliższych współpracowników mogły 
być również dodatkowe powody, których u- 
stalenie jest zadaniem władz państwowych, 
prowadzących dochodzenie w tej sprawie. 

2. Stanisław Mikołajczyk uciekł z kraju w 
porozumieniu i na złecenie wrogich Polsce 
czynników zewnętrznych, które, widząc zbli- 
żające się nieuchronnie całkowite bankructwo 
inspirowanej przez nich polityki Mikołaj- 
czyka w kraju, zdecydowały, że w zaistnia- 
łej sytuacji Mikołajczyk może oddać im więk 
sze usługi, przebywając poza granicami Pol- 
ski i rozwijając tam działalność, wymierzo- 
ną przeciwko interesom Polski Ludowej, 

3. Stanisław Mikołajczyk namówił do u- 
cieczki posłów Bryję i Korbońskiego oraz 
ob. Bagińskiego i Hulewiczową celem nada- 
nia politycznej wagi swej ucieczce oraz usu- 
nięcia z kraju ludzi, dopuszczonych do nie- 
których tajemnic swojej działalności, 

4. Stanisław Mikołajczyk, jako prezes 
PSL, otrzymywał fundusze ze źródeł obcych. 


stwa. 
nictwa Ludowego, w chwili gdy ma być orze” 
czony wyrok w sprawie Stanisława Mikołaj” 
czyka, uważamy ponad to za swój obowiązek 
stwierdzić, że Stanisław Mikołajczyk nadu* 
żywając Stronnictwa dła swojej szkodliwej zo” 
bety i usiłując narzucić swoją szkodliwą poli* 
tykę znacznej 3 
Sircnnictwu, całemu ruchowi ludowemu i wś! 
szczególną zniewagę i krzywdę. 


pórządku, ładu i 
był, jest ; 
cą demokracji i budowniczym nowego ustroju 
sprawiedliwości społecznej. Dlatego też przej” 
rzpwszy cele i zamiary polityczne Stanisława 
Mikołajczyka, chłopskie szeregi PSL. oceniły Je 
jako skierowane w równej mierze przeciw dą" 
żeniom, potrzebom i celom chłopów, jak i ca“ 
łego świata pracy, jak i Polski Ludowej jako 
całości. „aż 
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5. Stanisław Mikołajczyk, kierując się ob* 
cymi interesami, ukrył ważny dokument, kuj 
którym rząd angielski oficjalnie potwierdził 
nasze prawa do zachodniej granicy Polski. 
Tym samym działał Stanisław Mikołajczyk 
na szkodę Państwa Polskiego, przeciwdziałał 
dążeniu całego narodu do utrwalenia suwe” 
rennych praw Polski na odwiecznych zie* 
miach piastowskich. 

Komisja stwierdza, iż Stanisław Mikołaj” 
czyk dopuścił się zdrady Państwa i Narodu 
Polskiego, skazał się na wieczną banicję % 
łona społeczności polskiej. 


Następnie przedsławiciele klubów 


poselskich wszystkich partyj zabierali 
w Sejmie głos w ią 
godząc się z wnioskami Komisji. 


całej rozciągłości 


Z ramienia Klubu PSL wygłosił 


przemówienie poseł Banach, które tu 
w całości przytaczamy. 


PRZEMÓWIENIE POSŁA 
KAZIMIERZA BANACHA 


„Wysoka Izbo! Klub  Poselski Polskiego 


Stronnictwa Ludowego w deklaracji swej z dnia 
30 października br, dokonał politycznej ocsi 
ny działalności Stanisława Mikołajczyka i je” 
go towarzyszy. 


Dziś mamy obowiązek ocenić tę działalność 


z punktu widzenia praw zasadniczych Rzeczy” 
pospolitej i praw stojących na straży moral* 
neści, ładu i porządku w- Państwie. Rozwa” 
żywszy całokształt działalności Stanisława Mi- 
kcłajczyka, 
sprzeczności z dobrem Rzeczypospolitej, szko” 
dziła Państwu zarówno nazewnątrz, jak i W 
jego międzynarodowych stosunkach i w ten 
sptsób stanowiła obrazę praw naszego Pań* 


stwierdzamy, że stała -ona W 


Jako przedstawiciele Polskiego Stron” 


części chłopów — wyrządził 


Chłop polski był, jest i będzie czynnikiem 
i spokójnej "twórczej pracy" 
będzie rzecznikiem postępu, obroń” 


Chłop — peeselowiec — zrozumiawszy tę 


prawdę, już dawno wypowiedział walkę Mi- 
kałajczykowi i jego polityce, W wyniku tej 
walki, opozycja oparta o chłopskie szeregi sta” 
ła się większością, która w najbliższym czasi0 
coprowadziłaby do usunięcia z ruchu ludowe” 
go Stanisława Mikołajczyką i bezkrytycznych 
jego zwolennikćw, 


Stanisław Mikołajczyk, stojąc w obliczu 


śmierci politycznej we własnym stronnictwie 
zwrócił się obecnie, jak i wiele razy przed tym 


o radę i pomoc do swych protektorów zagranicz” 


nych, celem uratowania swego zbankrutowane” 
go autorytetu politycznego w kraju i zagranica: 
Memy tu do czynienia z faktem wejścia Sta“ 
nisława Mikołajczyka i zbiegłych jego towa" 


Pap cd: : e 
rzyszy w porozumienie z obcymi siłami, © 


lem prowadzenia walki z obozem demokraci 


we własnym kraju, obozem, który w trudnyć 
pewojennych warunkach dźwiga odpowiedzia 


ność za losy Państwa. Ucieczka Mikołajczyka 


i towarzyszy zagranicę została dokonana w celu 
podjęcia organizacji walki z własnym Państwem 


celem wciągnięcia sił zewnętrznych, obcych 
emigracyjnych polskich, do walki z Polską LV” 
dcwą i jej ustrojem. 

Naszą ocenę działalności į zamierzeń Stani- 
sława Mikołajczyka i jego najbliższych towa 
rzyszy potwierdziły w całości badania Komi$ 
Nadzwyczajnej, które wykazały, że Stanisław 
Mikołajczyk i jego towarzysze są agentami, 8 
narzędziem w służbie obcych interesów, a dzie” ; 
łalność swoją maskują i maskowali frazesamć ` 
górnymi i wzniosłymi. Weszli oni w porożu” 
mienie ze wstecznymi siłami w kraju i zagranica 
dla celów walki z demokratyczną Polska: 

Dlatego też Klub Poselski Polskiego Stron” 
nictwa Ludowego głosować będzie za wszystki” 
nii wnioskami Komisji,” 


Do sprawy ucieczki Mikołajczyka 
będziemy się starali możliwie już wie” 
cej na łamach naszego pisma nie wre” 
cać, mamy bowiem dużo ważnie“ 
szvch tematów 


Nr 40 


CHŁOPI 


I PAŃSTWO 


Chłopski ruch zaraniarski 


M. Malinowski $p. Wyd. „Chi. 
Świał”, W-wa 1947, sir. 85 skład gł. 
W.wa, Mazowiecka 9. 


W przedmowie do książki M. Mali: 
nowskiego „Chłopski Ruch Zaraniar- 
ski” piszą wydawcy, że tygodnik „Ża- 
ranie', który został założony w War- 
szawie w grudniu 1906 r., stał się o- 
środkiem skupiającym i zwołującym 
do pracy i walki chłopów w b. zabo- 
rze rosyjskim. Żaraniarze, czytelnicy 
pisma, poczęli wnosić do życia wsi 
nowy styl: tępili ciemnołę, rozbudzali 
biernych, zrywali z poczuciem niż- 
szości warstwy chłopskiej, dbali o nie- 
załeżność i honor chłopski. Nic dziw- 
nego przeto, że stali się postrachem 
dia wszystkich — zaborczego rządu i 
rodzimego wstecznictwa którzy 
chcieli utrzymać chłopa w ślepym po- 
słuszeństwie i ciemnocie. 

Autor książki, długoletni redaktor 
„Łarania”, kióre zostało zamknięie 
przez zaborczy rząd carski w maju 
1915 roku, rozpoczyna swoją pracę od 
wspomnień o początkach budzenia się 
wsi w b. zaborze rosyjskim. Tajne 
„Towarzystwo Oświaty Ludowej”, pro- 
mykowa „Gazeta Świąteczna”, książki 
Brzezińskiego już w osiemdziesiątych 
ietach ub. wieku rozpoczęły pierwszą 
orkę na ugorach życia ludu wiejskiego. 

Później powstało jeszcze pismo „Żo- 
rza”. Wszystkie te wydawnictwa, roz- 
powszechniane przez młodzież Uni- 
wersyłetu Warszawskiego, przez dzia- 
łączy oświatowych na wsi, przyczyni- 
ły się do dużych przemian w życiu 
wsi, do wychowania pierwszych przo- 
downików Ruchu Ludowego. Równo- 
legle z pracą uświadamiającą, rozwi- 
jeła się akcja szkoleniowa. Kursy go- 
spodarstwa wiejskiego popularyzowa- 
ły wiedzę rolniczą. Wzmogło się czy- 
telnictwo na wsi. Współpracownikami 
pism ludowych siawali się*sami chio- 
pi, wśród których znalazło się wiele 
talentów publicystycznych i popula- 
rvzatorskich. Wtedy nie było jeszcze 
szkół rolniczych, nie było wogóle 


szkoły polskiej na wsi — zjawiało się 
dopiero tajne nauczanie. Takim był 
koniec wieku XIX na wsi w b. Kon- 
gresówce. Wiek XX rozpoczął się woj- 
ną rosyjsko-japońską, wybuchem re- 
wolucji w Rosji. W b. zaborze rosyj- 
skim wzmogły się ruchy wyzwoleńcze. 
Wieś nie była już wówczas bierną. 
Choć rządy carskie opanowały rewo- 
lucję w Rosji i w b. zaborze rosyjskim, 
rewolucyjne, wolnościowe dążenia, 
ruch ludowy w Polsce nie został zdu- 
szony. r 

Ruch ten wspierała gromada przy- 
jaciół wsi: pisarzy, działaczy -politycz- 
nych spośród inteligencji polskiej. 
Wspólnie z chłopami zaczęto wyda- 
wać nowe pismo „Siewbę”. „Siewba” 
— pod redakcją chłopa Jana Kielaka 
— miała już wyraźne oblicze ludowe. 
Obok uświadomienia narodowo-oby- 
watelskiego służyła sprawie chłop- 
skiej. W tygodniku tym pisało wielu 
chłopów-poetów, wielu publicysiów, 
którzy pragnęli rozbudzić na- wsi sa- 
modzielność myśli i czynu. 


Mimo, że pismo nie głosiło haseł 
wałki klasowej, raczej nawoływało do 
zgody i jedności, spoikało się z prze- 
ciwdziałaniem wsteczniciwa. 


W grudniu 1916 roku powstaje dru- 
gi, bratni organ „Zaranie”, któremu 
danym było przeiwać dłużej od „Siew- 
by”. Minęło lat 40 od daty założenia 
„Łarania , przeszło 30 lai. od jego 
zamknięcia. Żyje jednak do dzisiaj na 
wsiach b. Kongresówki tradycja „Za- 
rania” i zaraniarzy, kiórzy wnieśli do 
ruchu ludowego duży dorobek ideo- 
wy, cenne wariości wychowawcze. W 
czym leżała siła i znaczenie ruchu za- 
raniarskiego? Trafnie odpowiada na 
ie pyianie autor książki siwierdze- 
niem, że siłą tego ruchu było samo- 
dzielne dążenie i samodzielne działa- 
nie zaraniarzy. Zaraniarze sami zabie- 
gali o oświatę, samodzielnie polepszali 
gospodarką rolną i swoje życie, starali 
się zaprowadzić w swoim domu, w 
wychowaniu swych dzieci, w życiu 


gromadzkim i na swej ziemi to wszyst- 
ko, co radziła gazeta „Żaranie”, która 
zalecała i uczyła co jest dobre, co jest 
postępem. „Sami sobie” — stało się 
zawołaniem ruchu zaraniarskiego. Z 
tego zawołania płynęła siła i rozmach 
pracy. „Zaranie” z dużą odwagą cy- 
wilną, nie zważając na prześladowa- 
nia, na wrogą posiawę rodzimego 
wsiecznictwa zwalczało i  potępiało 
przesądy, ciemnołę i bierność chło- 
pów, rozbudzało w nich poczucie 
godności chłopskiej, świadomość siły. 

Pismo nie zwalczało religii, ale pra- 
gręło wyzwolić chłopów z paironac- 
kiej opieki kleru i dworów. Trwałą 
zasługą „Zarania” było rozbudzenie 
w chłopach dążności do wiedzy, do 
oświaty. $ynowie i córki zaraniarzy 
zapełniali szkoły rolnicze, których 
tradycja przetrwała do dnia dzisiej- 
szego. Kruszynek, Sokołówek, Gołot- 
czyna, Bratne czy Krasienin wycho- 
wały i wyszkoliły wiele roczników 
młodzieży wiejskiej, która przewo- 
dziła później w życiu społecznym wsi. 
Zaraniarze byli też założycielami Kó- 
łek Rolniczych imienia Staszyca, swo- 
ich chłopskich kółek. Doroczne zjazdy 
tych kóiek wykazywały, jak głębokie 
przeobrażenia zachodziły w ' duszy 
chłopa, jak hasło „sami sobie” wyzwo- 
lo na wsi siły twórcze, zapał i wia- 
rę oraz pragnienie czynów społecz- 
nych. Podnosił się poziom życia wsi, 
rósł patriotyzm i poczucie obywatel- 
skie zaraniarzy. 

Dzisiaj, z perspektywy tych lat kil- 
kudziesięciu, które dzielą nas od po- 
wsłania „Zarania”, podziwiać należy 
wartości charakteru chłopa polskiego, 
jego stateczność i opanowanie, że nie 
dał się sprowokować tym, którzy mu 
narzucali wzlkę. Nie wyprowadziły z 
równowagi, nie zmieniły stosunku 
chłopów do religii wykiinania, śred- 
niowieczhe palenie pisma „Zaranie. 
„Cźżyńcie co ćhtecie, — odpówiadali 
chłopi — bez urazy wybacżym, po- 
zostaniemy ufni w swe siły, wierząc w 
prawość swej drogi”. 
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Ruch zaraniarski nie był przesygo- 
ny polityką, wyłącznie polityką. Wręcz 
przeciwnie — był przede wszystkim 
ruchem ideowo-wychowawczym, któ- 
ry: budował siłę kulturalną, społeczną. 
gospodarczą chłopów. Polityką upra- 
wianą przez „Zaranie” było rozbudza- 
rie świadomości narodowej, dążenia 
do niepodłegłości. To też gdy przyszły 
lata pierwszej wojny światowej zara- 
niarze wypełnili szeregi organizacji 
niepodległościowej. Na pięćdziesiąt ty- 
sięcy peowiaków było trzydzieści ty- 
sięcy młodzieży chłopskiej. 

Praca i dorobek „Źarania” nie zgi- 
nęły w Polsce Niepodległej. Zarania- 
rze weszli do organizującego się Strorn- 
nictwa Ludowego „Wyzwolenie”, za- 
pewnili temu Sironnictwu wielki suk- 
ces wyborczy, wprowadzając do 
pierwszego sejmu pięćdziesięciu trzech 


-posłów ludowych. 


Żali się wreszcie sędziwy autor 
książki o „Chłopskim ruchu zara- 
niarskim”, że rozbite i rozbijane Stron- 
nictwa Ludowe nie umiały później 
współżyć i współdziałać w ten spo- 
sób „bezpośredni i pospólny”, jaki wy- 
tyczało i prowadziło „Zaranie”. Brak- 
ło ożywiającej pracy wychowawczej... 
Polityka zastąpiła wszystko. 

„Zaraniu” przyświecała idea twór- 
cza, a chłopi „sami sobie” odrodzenie 
własne i narodu urzeczywistniali... 
Dziś, pisze autor „takie dążności są 
tym niezbędniejsze, iż po drugiej 
wojnie światowej „sami sobie” musi- 
my nie tylko odbudowywać kraj, ale 
mamy światu pokazać, że potrafimy 
uprzemysłowić Polskę, zwiększyć wy- 
dajność pracy naszej, zrównać się z 
najpierwszymi krajami Zachodu i 
Ameryki”. 

„Chłopski Ruch Zaraniarski” wyda- 
ny przez Spółdzielnię Wydawniczą 
„Chłopski Świat” stanowi ceny przy- 
czynek do historii ruchu ludowego w 
Polsce. Książka, wypełniona faktami, 
rezwiskami, obfitą i żywą treścią, za- 
sługuje na znalezienie się w każdej 
bibliożece _ wiejskiej, -bibliotekach 
szkolnych i w ręku każdego czytelni- 
ka, któremu bliskie są sprawy chłop- 
skie. 

Jan Górny 


Rezolucje Rady Naczelnej PSL w sprawach gospodarczych 


uchwalona na posiedzeniu w dniu 16 listopada 1947 


1. Głębokie przeobrażenia społeczno- 
gospodarcze dokonane przez obóz de- 
mokracji ludowej, zgodne z dążeniami 
Ruchu Ludowego, powodują prze- 
kształcenie Polski na państwo rolniczo- 
przemysłowe. 

Uznając słuszność tej podstawowej 
linij rozwojowej gospodarstwa naro- 
dowego, Rada Naczelna stwierdza, że 
dotychczasowe osiągnięcia zwłaszcza 
"zakresie podniesienia produkejj prze- 
mysłowej, przebudowy ustroju rolne- 
go, odbudowy zniszczeń wojennych, 
zaopatrzenia ludności pracującej i po- 
lityki walutowej, uzyskane w nie- 
zmiernie trudnych warunkach, naka- 
zują tej części społeczności wiejskiej, 
która na skutek polityki dotychczaso- 
wego k.erownictwa PSL znalazła się 
w stanie obojętności i bierności wobec 
najżywotniejszych spraw, dotyczących 
wsi i państwa, stanięcie do aktywnej 
pracy w odbudowie społeczno - gospo- 
darczej państwa. 

2. Rada Naczelna jest świadoma, że 
ogrom zadań przebudowy gospodar- 
czej państwa wymaga wielkich ofiar 
i samicograniczenia ze strony całego 
narodu. Chłopi ponoszą i ponosić będą 
dużą część ciężarów przebudowy kra- 
ju obok robotników i inteligencji pra- 
cującej. Doceniając w pełni nacisk po- 
łożony na przebudowę przemysłu —- 
dźwigni postępu — i innych dziedzin 
gospodarki narodowej — n'emniej w 
interesie całości gospodarki narodowej 
należy obeenie już podjąć wysiłki w 
kierunku  pogiębienia strukturalnej 


przebudowy wsi, intensyfikacji gospo- 
darki rolnej, wzmożonej odbudowy 
zniszczonych osiedli wiejskich, plano- 
wej rozbudowy przemysłu przetwór- 
stwa rolnego oraz unowocześnienia 
rolnictwa przez mechanizację i elektry- 
fikację. Pozwoli te na znaczne podnie- 
sienie zasobów aprowizacyjnych kraju 
i podniesienie stopy życiowej mas pra- 
cujących. 

3. Rada Naczelna, mając na wzglę- 
dzie ekonomiczne wzmocnienie Polski 
Ludowej, zwraca się z gorącym apelem 
do społeczności wiejskiej. by wytężyła 
wszystkie siły w kierunku wzmożenia 
produkcji rolniczej, Pozwoli to nie tyl- 
ko na zospokojenie potrzeb kraju, ale 
ina korzystny dla gospodarki narodo- 
wej wywóz do innych krajów. 

4. Rada Naczelna stwierdza, że go- 
spodarka rolna oparta na własnej pra- 
cy rolnika daje gwarancję sprawiedli- 
wej przebudowy ustroju rolnego. Tego 
typu indywidualna gospodarka rolna, 
związana z całokształtem gospodarki 
narodowej, poprzez spółdzielezość, nic 
ma mie wspólnego z gospodarką pry- 
watno - kapitalistyczną. 

Chłop, jako organiczna część świata 
pracy, ma wspólne z nim ideały i cele, 
zmierzające do umocnienia Polski Lu- 
dowej. j 

5. Rada Naczelna ustosunkuje się 
jak najbardziej pozytywnie do Związ- 
ku Samopomocy Chłopskiej, zawodo- 
wej organizacji roln ków, zadaniem któ 


rego jest przebudowa wsi i podniesienie 


jej dobrobytu, kultury, oświaty i zdru- 


jej dobrobytu, kultury, oświaty į zdro- 
wotności oraz obrona interesów rolnika 
i reprezentowanie rolnictwa przy usta- 
laniu planów gospodarczej przebudowy 
kraju. 

Rada Naczelna apeluje, by w szere- 
gach Związku znaleźli się wszyscy chło- 
pi, pragnący realizować zasady Polski 
Ludowej, a tym samym skutecznie przy 
czynili się do urzeczywistnienia zadań 
swego Związku. 

6. Rada Naczelna uznające dominują- 
cą rolę uspołecznionej gospodarki pań- 
stwowej i spółdzielczej w życiu narodo- 
wym, widzi w spółdzielczości najlepszą 
formę powiązania indywidualnych go- 
spodarstw chłopskich z ogólnych syste- 
mein planowej gospodarki narodowej. 

Szczególnie ważną jest rola spółdziel- 
czości w zakresie wykonywania zadań. 
planowej gospodarki narodowej w pro- 
dukcji rolnej, w zakresie podniesienia 
kultury i intensyfikacji rolnictwa oraz 
organizacji wymiany pomiędzy wsią a 
miastem. Poza tym w spółdzielczości 
widzimy szkołę wychowawczą, zmie- 
rzającą do uspolecznienia. 

Rada Naczelna wita z zadowoleniem 
przygotowania do zmiany struktury 
spółdzielczości w kierunku uzyskania 
jak największej sprawności w zaspoko- 
jeniu potrzeb i interesów zrzeszonych 
członków, podniesienia sprawności w 
zakresie współpracy poszczególnych 
spółdzielni i central branżowych oraż 
uzyskania potrzebnej dyspozycyjności 
w stosunku do państwa w związku z 
realizowaniem procesów gospodarki 


r. 


planowej. Gminne spółdzielnie Samo- 
pomocy Chłopskiej uznaje Rada Na- 
czelna za podstawową i najwłaściwszą 
formę struktury spółdzielczości na wsi. 

7. Rada Naczelna zleca N. K. W, pod- 
jęcie wysiłków wespół z bratnimi ugru- 
powaniami ludowymi do aktywnego 
wprzęgnięcia milionowych rzesz chłop- 
skich w całokształt spraw gospodar- 
czych życia państwowego i wypraco- 
wania koncepcji wsi wzorowej, jako 
modelu struktury społeczno - gospo- 
darczej wsi. 
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woj. Warszawskiego 


Ruch Ludowy w woj. warszawskim 
przechodził różne koleje. Złe i dobre. 

najcięższych chwilach jego rozwo- 
ju chłopi Mazowsza ani na chwilę nie 
stracili wiary w wielką ideę ludową. 
Mazowsze było jednym z centrum Ru- 
chu Ludowego w byłej kongresówce. 
„Głos Gromadzki”, „Zaranie”, „Siew- 
ba”,  „Wyzwolenie”, „Stronnictwo 
Chłopskie”, „Wici” — oto główne o- 
środki myśli ludowej, która z biegiem 
czasu ogarniała coraz ło większe sze- 
regi chłopskie, wyzwalając ze wsi naj- 
bardziej wartościowe jednostki i ze- 
społy dla pracy państwowej i spo- 
łecznej, 


Odchodzili od Ruchu Ludowego 
przywódcy, zmieniali się ludzie, ale 
chłopi pozostali wierni zasadom ra- 
dykalnego Ruchu Ludowego. Kształ- 
towali przez wiele lat jego wytyczną 
linię, zdobywając sobie walką i pracą 
ważną pozycję społeczno-polityczną 
w życiu państwowym, samorządowym 
i gospodarczym. 


W czasie osłatniej okupacji zbrojne 
ramię Ruchu Ludowego — Bataliony 
Chłopskie odegrały w woj. warszaw- 
skim ważną rolę w walce z hitlerow- 
skim najeźdźcą. Na posterunku tej 
walki zginęło wielu działaczy ludo- 
wych, wykazując wiele samozaparcia i 
odwagi w walce o Polskę Ludową. 

Były w dziejach Ruchu Ludowego 
na Mazowszu i takie okresy, kiedy na- 
skutek licznych rozłamów, nieporozu- 
mień przywódców, załamanie linii po- 
ltycznej i ideowej Ruchu dochodziło 
do chwilowego chaosu organiżacyjne- 
go, a tym samym do osłabienia siły 
politycznej wsi. Zawsze jednak tam, 
gdzie chodziło o naprawienie zła, o 
skierowanie Ruchu Ludowego na 
właściwe tory, po różnych perype- 
tiach jakie przechodził, — zespół przo- 
dujących działaczy ideowych stanął 
zawsze na wysokości zadania i nie- 
jednokrotnie ciężką i mozolną pracą 
pizywracał Ruchowi Ludowemu na- 
leżną mu pozycję, niedopuszczając 
do osłabienia jego siły. 


Niewątpliwie, że ucieczka Mikołaj- 
czyka, jego linia polityczna i ideowa, 
którą wyiyczał PŚL-owi doprowadziła 
i tym razem do pewnego chaosu or- 
ganizacyjnego i rozczarowania wielu 
chłopów w woj. warszawskim. Czoło- 
wi działacze tego Ruchu — starzy Za- 
ranierze, Wiciarze, dawni ŚL-owcy, 
przodownicy pracy konspiracyjnej i 
B.Ch. na Mazowszu dawno już, bo 
prawie rok temu wystąpili z krytyką 
poliłycznej i ideowej linii Mikołajczyka 
i ludzi mu oddanych, domagając się 
współpracy z blokiem stronnictw de- 
mokratycznych, szczególnie współpra 
cy chłopsko - robotniczej oraz pozy- 
tywnego działania w  kszialłowaniu 
i umacnianiu nowego oblicza Polski 
ludowej. Od krytyki zdecydowanych 
wypowiedzi przeciwko tej linii prawie 
cały zespół wojewódzkiego Zarządu, 
wybranego na statutowym zjeździe 
wojewódzkim wystąpił w marcu 1947 
roku do zdecydowanej opozycji w 
łonie PSL, tworząc w maju br. woj. 
Kom. Lewicy PSL, wokół którzj sku- 
piły się radykalne elementy wsi dla 
pozytywnej pracy umacniającej obec- 
ną rzeczywistość. Wypadki ostatnie 
na odcinku PSL w związku z całkowi- 
ią kompromitacją politycznej linii Mi- 
kciajczyka, w związku z jego uciecz- 
ką. bardziej jeszcze utwierdziły wielu 
działaczy ludowych z woj. warszaw- 
skiego w słuszności obranej przed ro- 
kiera drogi. Wszysikie te wydarzenia 
jak również sprawy związane z pracą 
organizacyjną PSL na wcj. warszaw- 
skim były przedmiotem obrad woj. 


Konferencji PSL odbytej w Warszawie, 
w dniu 14.11.1947 r. 

W Konferencji tej wzięli udział przed 
stawiciele 14 powiatów, tzn. tych po- 
wiaiów, gdzie Tymczasowy Zarząd 
Woj .rozpoczął zaraz po ucieczce Mi- 
kołajczyka pracę organizacyjną. 
Wśród przybyłych na Konferencję 
znaleźli się starzy Zaraniarze wycho- 
wankowie „Wici”, czołowi działacze 
B.Ch., którzy w trosce o dobro Ruchu 
Ludowego przybyli na konferencję, by 
wspólnie naradzić się nad zespołową 
pracą w ogromadzaniu chłopów w 
szeregach PSL. Przedmiotem ożywio- 
nej dyskusji był referat polityczny $e- 
kreiarza Naczelnego Tymczasowego 
NKW kol. Banacha oraz referat orga- 
nizacyjny członka NAW J. Gójskiego. 
Mówiąc o nowej linii politycznej i 
ideowej PSL kol. Banach w sposób 
zdecydowany potępił dawną linię po- 
iiyczną PSL inspirowaną i narzuco- 
ną przez Mikołajczyka i zespół odda- 
nych mu ludzi. Podkreślił wielką ro- 
lę jaką mają do odegrania w Polsce 
Ludowej chłopi i PSL. Polskie Stron- 
nictiwo Ludowe musi wejść na drogi 
twórczej, pozytywnej, niezakłamanej 
jak to było dotychczas pracy na wszy- 
stkich odcinkach życia społecznego 
w sojuszu z partiami demokratyczny- 
mi, szczególnie z PPR i z PPS oraz z 
bratnim nam Stronnictwem Ludowym. 
W dyskusji zabierało głos 16 czoło- 
wych działaczy a między innymi kol. 
kol. Zając z garwolińskiego, Kuligow 
ski i Makowski z mławskiego, Pachoce 
ki Stanisław z grójeckiego, Barza J. 
z mińsko-maz. Prowęcki z pułiuskie- 
go, Wyrzykowski z ciechanowskiego, 
Bieniak z Ostrowi Maz. oraz szereg 
innych. W zakończeniu dyskusji zo- 
stały uchwalone następujące rezolucje 
które opracowała powołana przez 
konferencję Komisja Wnioskowa. 

Zebrani na konferencji w dniu 14 
listopada działacze PSL woj. warszaw- 
skiego siwierdzają, że: 


Dotychczasowa linia polityczna 
PSL reprczeniowana przez Mikołaj- 
tzyka i zespół ulzgłych mu ludzi, a w 
szczególności byłe prezydium NIW 
wbrew założeniom idcowym, tradycji 
radyksinego Ruchu Ludowego, oraz 
dążeniom i połrzebom wsi wprowa- 
dziło stronnictwo w walkę z pariia- 
mi robotniczymi, przynosząc olbrzy- 


mie strały inieresom wsi i Narodu 
polskiego. 
Czolowi działacze województwa 


CHKRORH I AWSTTŻO 


4 


warszawskiego dawali niejednokrot- 
nie wyraz temu, że linia sironniciwa 
jest zgubna dla wsi i Polski Ludowej. 
Dziś potępiając tę linię Mikołajczyka 
stwierdzamy, że sianowisko nasze 
wypływa nie z różnic iaiycznych, nie 
z faktu bankruciwa tej línii, lecz z gle- 
bokiego przekonania, że miejsce wsi 
polskiej i PSL jest w obozie lewicy. 

Zebrani solidaryzują się z uchwa- 
lami Tymczasowego NIKW PSL oraz z 
oświadczeniem złożonym w Sejmie 
przez Prezesa Klubu posłów koł. Cz. 
Wycecha. 


YCIA ORGANIZACYJ NEGO 


Zebrani aprobują całkowicie li- 
nię poliiyczną reprezentowaną przez 
Ty:nczasowe NKW, zmierzającą do 
rzcielnej współprecy z partiami ro- 
bośniczymi w budowie Polski Ludo 
wej, oraz dążącą do zjednoczenia Ru- 
chu Ludowego. 

Zebrani wzywają wszystkich u* 
świadoznionych członków PŚL do pra 
cy organizacyjnej w tym ciężkim dla 
wsi momencie oraz do walki ze szko- 
diiwą dia pańsiwa psychozą wojenną 
i do budowania wiasnymi rękami 
Poisliej Sprawiedliwości Społecznej. , 
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Sprawozdanie z konferencji Ludlowców 


pow. Przeworskiego 


W dniu 2 listopada 1947 r. w loka- 
łu Związku Plantatorów Buraka Cu- 
krowego w Przeworsku, odbyła się 
konferencja ludowców powiatu prze- 
worskiego, woj. rzeszowskiego. 


Konferencja została zwołana przez 
Wojewódzki Komitet „Lewicy” PSL., 
W konferencji wzięli udział członko- 
wie i sympatycy Lewicy PSL, w tym 
wiciarze i spółdzielcy powiatu prze- 
worskiego. 

Uczestniczących w konferencji. było 
ponad 50 osób reprezeniujących gmi- 
ny powiatu przeworskiego. 

Konferencję zagaił i jej przewodni- 
czył kol. Foiia Władysław. Do pre- 
zydium konferencji powołano kol. 
Piośra Świećlika woj. prezesa „Lewi- 
cy” PSL, idojdra Sianisiawa i Pawłowe 
skiego Józefa, 


* Referat na temat „Sytuacji w Ruchu. 


Ludowym” wygłosił kol. Piożr Świetlik, 
który uzupełnił koreferaiem kol. Fol- 
ta Władysław. Obaj referenci na- 
świetlili ostatnie dwulecie odnośnie 
odcinka Ruchu Ludowego i wydarzeń 
oraz przemian społeczno-poliłycznych 
mających miejsce w Polsce i świecie. 

Nad referatem przeprowadzono bar- 
dzo żywą dyskusję w której zabierało 
głos 15 członków konferencji dziala- 
czów i przodowników wsi przewor- 
skiej. Po wyczerpującej dyskusji, któ- 
rą cechowała szczerość, duży objek- 
tywizm oraz poważna enaliza, zapa- 
dły jednomyślnie nasiępujące uchwa- 
ł . 


Zebrani ludowcy powiatu prze 
worskiego na konferencji zwołanej z 
inicjatywy woj. Komitetu Lewicy PSL 
woj. rzeszowskiego w dniu 2 listopada 
1947 r. posianawiają: 

1. Uznać „fakt objęcia NIGW PSL 
przez zespół Lewicy PSL za dodaini i 


komunikat Zarząd. pow. PSL 
w Opolu — Śląsk 


Czołowi działacze Opolszczyzny, b. 
członkowie Związku Polaków w Niem- 
czech, Powstańcy Śląscy i Więźniowie 
Polityczni, zarazem członkowie Za- 
rządu Powiatowego PSL na posiedze- 
niu odbytym w dn. 12.11.47 r. w Opo- 
lu stwierdzają co następuje: 


Doiychczasowej pracy w obrębie 
PSL na Śląsku Opolskim zawsze przy- 
świecały ideały Związku Weteranów 
Powsiań Śląskich i b. Związku Pola- 
ków w Niemczech. 


Dorobek jednak pięćdziesięcioletniej 
pracy Ruchu Ludowego nie może iść 
na marne. 


PSL na Śląsku Opolskim skupiające 
w swoich szeregach głównych dzieła” 
czów polskiej ludności miejscowej nie 


miało nigdy nic wspólnego z podzie- 
miem. 

Lojalną i szczerą współpracą zaw: 
sze pragnęliśmy dobra Polski. 

Wobec zmian, po zdradzieckiej przez 
ogół potępionej ucieczce Mikałajczyka 
przez czołowe władze PSL, Zarząd 
Powiatowy w Opolu zajmuje słano- 
wisko całkiem pozytywne i aprobu- 
jące. 

PSL pod nowym kierownictwem pre- 
zesa Niećki kroczyć bedzie w zgod- 
nej współpracy z inymi partiami ro- 
boiniczo-chłopskimi na drodze roz- 
woju, odbudowy i przebudowy Polski. 

Prezes: 
Ernest Zmarzły 
Sekrełarz: 


Dr. Kosny Maksymilian 


radością ich napawający. Fakt ien pe- 
len męskości i sianowczości daje prze” 
świadczenie, iż umożliwi wyprowa” 


dzenie całego PSL na drogi rzetelnej 


współpracy chłopsko-robotniczej, Ora£ 
przyczyni się do konsolidacji całego 
poliiyczaczjo Ruchu Ludowego W 
Polsce i ułażwi wsi pelne włączenie siĘ 
w proces tworzenia Ludowej Demo- 
kralycznej Polski poprzez ugruntowy* 
wanie jej usireju i niezawisłości pań« 
stwowej. Sigd wyrażamy pełne uzna” 
nie Tymczasowemu Kom. NKW PSL £ 
prczesem Józefem Niećką na czele, 
życząc mu pełnych osiągnięć w jego 
pracy. 

2. Konferencja stwierdza: jedność 
pośiiyczna chłopów jest kamieniem 
węsiclnym szczerej współpracy wsi £ 
robolaiiami i inteligencją pracującą 
oraz koniecznym elemenicin odbudo* 
<mującej się Polski i umacnianiu jej U 
strcju ludowego. 

3. Konferencja posianawia, zgodnie 
z poleceniem Tymczasowego NKW PSL 
przejąć pozosiałość (alia i ip.) daw” 
nego PSL craz przystąpić do organi“ 
zowania PSL na szczeblu gromadzkimy 
gminnym i powiatowego Zarządu. 

4. Monferencja stwierdza: Ucieczka 
Sianisiawa Mikołajczyka í fego to” 
warzyszy z Polski jest równoczesnym 
wyłączeniem się z szeregów zorgan 
zowanego całopskiego ruchu politycz 
nego i obozu demokracii. Mikolaj" 
czyk i towarzysze uciekałac z Pols 
zdradzili masy chłopskie i z nim ođ⁄ 
budowującą się Folske Demokratycz” 
ną. Mikolxiczyk swą ucieczką wiączy: 
się wyraźnie w obóz nam wrogi An 
dersewsko-Winowski, oraz okazal $4 
agentem kapiłalistycznego impericliz" 
mu, stąd mamy dla niego słowa poga!” 
dy i poiępienia. i 

Po wyczerpaniu dyskusji í jedno” 
głośnym przyjęciu wyżej wymienio” 

'nych uchwał, wybrano Tymczasowy 
Zarząd nowego PSL powiatu przewof” 
skiego, w następującym składzie: 

Fołła Władysław — prezes, wieś 
Gać; l 

Mojder Słanisław — sekrełarz, wieś 
Grzęska; 

Pilsirak Józef, wieś Grzęska; 


Pawłowski Józef — skarbnik, wieś 


Przeworsk; 

Bemben Józef — czł. Zarządu, wieś 
Gać; | 

Szewczyk Piotr — czł. Zarządu, wieś 
Ostrów. ; 

W wolnych wnioskach postanowio” 
no wkrótce zwołać Zjazd Powiaiowy 
PSL celem wybrania  słatutowyć 
władz PSL pow. Przeworsk. 

Na tym konferencję zakończone. 


Sekretarz: 
St. Kojder 


Przewodniczący: 
Wł. Folia 


| 


CHŁOPI I 


PAŃSTWO 


Z PRASY 
ZAGRANICZNEJ 


Prasa amerykańska wyraża duże za- 
niepokojenie z powodu strajków we 
Francji. W związku z akcją sirajkową 
frencuskich roboiników, kiórzy wal- 
czą przeciw przerzucaniu na ich bar- 
ki ciężarów kryzysu, a zarazem de- 
monsirują przeciw knowaniom zmie- 
rzającym do dyktaiury de Gaulla za- 
biera głos „New. York Times”: 


„Pod uderzeniami strajków politycznych, 
prezydent Ramadier musiał zgłosić się do 
dymisji, przyszłość pokaże, czy Leon Blum 
słaby fizycznie i słaby również w poparciu 
jakie może znaleźć, będzie w stanie uczy- 
nić lepiej. Początkowe rozruchy i zamieszki 
wskazują na lę samą strategię”, 


Przypisywanie „strategii” lewicy o- 
becnych trudności Francji jest mało 
przekonywujące. Istotną przyczyną 
jest ciężki kryzys gospodarczy, spadek 
wartości franka, głodowe płace i ma- 
łe przydziały żywności (200 gramów 
chleba dziennie). St. Zjednoczone mo 
głyby wiele zrobić, aby ulżyć Francji. 
Niestety obecnie Sł. Zjedn. udzielają 
czułej opieki głównie Niemcom, a ra- 
czej niemieckim koncernom przemy- 


słowym oddanym ostatnio pod zarząd! 


niemiecki. 

O amerykańskiej polityce wobec 
niemieckich trustów wielko przemy- 
słowych, które winny być zgodnie z 
Umową Poczdamską rozbiłe pisze 
„Die Welibiihne”, pismo wychodzące 
w radzieckiej strefie Berlina: 

„Rozbicie' (oczywiście pozorne — przyp. 
ted.) prowadzi do utworzenia potężnego 
trustu stali, pod kierownictwem przedstawi- 
ciela kierownictwa zazładów. W- stosunkach 
własności nic się nie zmienia, bo właści- 
ciele koncernów zatrzymują swe zakłady na 
własność, jedynie będą ustanowieni powier- 

nicy, którzy albo rekrutują się wprost z 

szeregów właścicieli koncernów, albo też im 

podlegają. O „rozbrojeniu” nie ma zatem 

mowy, 


Odpowiedzialność za tę politykę 
amerykańską w Niemczech obciąża 
głównie rząd i Kongres USA. 

W związku z tym pisze w „New 
Republic” były wiceprezydent St. 
Zjedn. i przyjaciel i współpracownik 
Roosvelta Henry Waliace: 


„Reakcyjność Kongresu (mowa o obec- 
nym Kongresie, który jest osiemnastym 
kongresem od chwili utworzenia St. Zjedn— 
przyp. red.) występuje w dążeniu do nisz- 
czenia amerykańskiego postępu i w dzieleniu 
świata, To jednak nie mówi jeszcze całej 
historii (obecnego Kongresu — przyp. red.). 
Historię tę opowie dopiero później wzra- 
stająca nędza zagranicą i wzrastające bez- 
robocie w Ameryce, 

Kiedy spisy bezrobotnych będą rosnąć, a 
dolary w rękach robotników i rolników u 
nas i zagranicą staną się naprawdę rzadko- 
ścią, kiedy znów ustawią się ogonki za chle- 
bem, będziemy wspominać, że ten Kongres 
zbliżył Amerykę do katastrofy”, 


Anglia, która już dziś przeżywa 
ciężki kryzys, zawdzięcza, zdaniem le- 
wicowego pisma „Labour Monihly”, 
swoją opłakaną syłuację naciskowi 
amerykańskiemu: 


Obecne rokowania w Waszyngtonie za- 
dały brutalny cios tym złudzeniom (co do 
pomocy amerykańskiej — przyp. red.). Pan 
Snyder (minister Skarbu St Zjedn. — 
przyp. red.), żąda należnego mu funta mię- 
sa spod serca, Pan Snyder, człowiek pra- 
wy — wierzy w „ścisłą interpretację umów 
bez względu na skutki” (The Times). 

Wielka Brytania musi wraz z innymi ubo- 
gimi petentami z Europy zająć swe miej- 
sce w kolejce przed drzwiami urzędu po- 
mocy. 

Trudno na podstawie tych doświad- 
czeń mieć jeszcze złudzenia co do 
isto'nych celów i skutków amerykań- 
skiej pomocy. 


KRONIKA 


ZMIANA RZĄDU WE FRANCJI 

BLUM NIEDOSZŁY PREMIER 
Rząd Ramadiera upadł pod naciskiem trud- 
ności w których znalazła się Francja wskutek 
kryzysu gospodarczego i groźby dyktatury gen. 
de Gaulla. 
Przedstawiając się parlamentowi, premier 
Bium wygłosił przemówienie, w którym między 
innymi oświadczył, że gotów jest prowadzić 
walkę na dwa fronty, przeciw lewicy i przeciw 
prawicy — (przyp. red.) by przywrócić „suwe- 
renność narodową i podstawowe prawa“, Da- 
lej premier powiedział: „sytuacja jest poważna, 
Republika jest w niebezpieczeństwie, republika, 
która utożsamia się dla nas z ojczyzną. Swo- 


body obywatelskie, spokój publiczny — po- 
kój — są zagrożone", 
Ten okrzyk ostrzegawczy został rzucony 


przez przywódcę socjalistycznego przed gorą- 
cym apelem o zjednoczenie „wszystkich repu- 
blikanów przeciw dyktaturze jednej partii lub 
władzy jednego człowieka", 

Blum wygłasza pochwałę Trzeciej Siły, która 
„Stanowi w gruncie rzeczy zjednoczenie repu- 
blikańskie, dążące do wolności, sprawiedliwo- 
g ści społecznej i pokoju“. Blum jest zdania, że 
jeśli chodzi o politykę wewnętrzną „Trzecia Si- 
ła“ musi znaleść swój wyraz polityczny w więk- 
szošci, do której apeluje“ i „w rządzie utwo- 
tizonym w najszerszym duchu zgody na obraz 


ł 


tej większości”. 

Mówca oświadczył w dąlszym ciągu, że pra- 
gnic przywrócić „ufną współpracę z organiza- 
cjami zawodowymi klasy robotniczej nie odda- 
jąc“ w ich ręce najmniejszej części suweren- 
ności państwa demokratycznego". Ponadto 
Blum zapowiada poprawę warunków życia ro- 
botniczego „przez nieugiętą walkę ze wzrostem 
kosztów utrzymania i infłancją monetarną". 

W parę godzin później okazało się, że Blum 
nie uzysk: większości w parlamencie. 


STRAJKI, STRAJKI.. 

Strajki rozprzestrzeniały się w ubiegłym ty- 
godniu coraz bardziej w całej Francji. W Pa- 
ryżu robotnicy fabryki motorów i samolotów 
postanowili w głosowaniu tajnym 3.374 głosami 
przeciwko 1.828 zaprzestać pracy, jednakże nie- 
które załogi fabryczne (ciężki przemysł) powzię- 
ły decyzję podjęcia pracy z dniem 22 bm. na 
podstawie głosowania tajnego 1.443 głosami 
przeciwko 835. W Marsylii ustała praca w naj- 
rozmaitszych gałęziach przemysłu. Strajk 
wybuchł wśród kolejarzy i roz- 
szerzył się szybko na składy i rozmaite biura 
Kolejarze postanowili 


również 


kolejowe. zaprzestania 
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Piąta Konferencja Wielkiej Czwórki 


Na piątej konferencji ministrów spraw zaśra- 
nicznych, która się odbędzie dn. 25.11, we wtorek 
w Lancaster House, Bevin przewodniczyć bę- 
dzie delegacji brytyjskiej, pomagać mu będą 
Sir William Strang, doradca polityczny, były 
naczelny dowódca brytyjski w Niemczech, gen. 
Robertson i Patrick Dean, którzy zeprezentu* 
wali obecnie W. Brytanię na konferencji za- 
stępców. 

Georges Marshall, amerykański sekretarz 
stanu, który stoi na czele delegacji amerykań: 
skiej przybył do Londynu dziś po południu 
głównymi jego doradcami będą: gen. Bedell, 
Smith, ambasacor USA w Moskwie, i Charles 
Bchlen, radca w departamencie stanu oraz 
Georges Kennan, szef biura planowania z de- 
purtamentu stanu. Mołotow, szei delegacji ra- 
dzieckiej przybędzie do Londynu w niedzielę 
albo w poniedziałek. Dwa samoloty radzieckie 
przybyły już do Londynu z częścią 150 dorad- 
ców — rzeczoznawców i sekretarzy, mających 
pomagać radzieckiemu ministrowi spraw za- 
granicznych w jego zadaniu, Wyszyński jest 
również oczekiwany w drodze z Nowego Jorku. 

Miarodajne koła londyńskie są zdania, że 
Francję reprezentować będzie Bidault; śledzi 
się tu z wielką uwagą sytuację polityczną we 
Francji. 

Bevin uwiadomił swych kolegów gabinetu, 
Że uczyni co tylko będzie w jego możliwości, 
by uzgodnić stanowiska w sprawie Niemiec. 


.22444+4044244424470460960446 +42: .444044004000490000 


pracy 6.150 głosami przeciwko 950. W zagłębiu 
górniczym u ujścia Rodanu praca stanęła zu- 
pełnie, w niektórych szybach i wśród urzędni- 
ków przedsiębiorstw młynarskich. Strajk trwa 
dalej mimo rozporządzenia rekwizycji, które 
mu przeszkadza, Wreszcie odbyły się narady 
wśród różnych kategorii robotników o celo- 
wości zaprzestania lub nie pracy. W porcie 
marsylskin towary z okrętów wyładowuje 
wojsko, rozładunki wojskowe odbywały 
przez cały dzień w tempie przyśpieszonym i 
bez żadnych incydentów. Wreszcie nauczyciele 
i nauczycielki w małej większości wypowie- 
dzieli się przeciwko strajkom. W Tulonie 
funkcjonariusze tramwajowi strajkują, a robot- 
nicy arsenału i doków morskich naradzają się 
nad celowością zaprzestania pracy.  Donoszą 
również, że 2.000 portowych robotników 
Oranie zastrajkowało od 21 b.m. W zagłębiu 
górniczym Valenciennes strajk górników roz- 
szerzył się, jednakże zarejestrowano, że pewna 
ilość robotników udała się do rozmaitych szy- 
bów. 8 

W hutach i w stalowniach 5.500 robotników | 
strajkuje od dnia jutrzejszego. 

Młyny, po ewakuowaniu siłą robotników, zo- $ 
stały uruchomione dzięki ocholnikom i pomo- 
cy wojska, by miastom nie zabrakło chleba. $ 
Wszędzie specjaliści armii są w pogotowiu, by 3 
zastąpić strajkujących w elektrowniach i fil- 
trach. Na kolejach wydano instrukcje, by ta- 
mować w zarodku próby strajku powszechnego. 


się 


w 
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KOMISJA RADZI A ANGLIKOM SPIESZNO 
DO OPUSZCZENIA PALESTYNY 

Komisja palestyńska otrzymała we środę wie- 
czorem sprawozdanie obu podkomisji w spra- 
wie planu podziału oraz jednolitego państwa, 
których główne punkty zostały wyszczególnio- 
ne przez sprawozdawców podkomisji, delegata 
Pakistanu (Plan jednolitego państwa) i przed- 
stawiciela Urugwaju (plan podziału). Przewo- 
dniczący komisji australijski minister spraw 
zagranicznych Evatt 
swe pragnienie przyśpieszenia prac, domagając 
się, by dyskusja ogólna była możliwie najkról- 
sza i ograniczyła się do dwóch wniosków, 
przedstawionych komisji w sprawie przyszłości 
Palestyny. 

Delegat Iraku Dżamaji wysunął zagadnienie 
prawne, które stanowi podstawowy argument 
dła tez arabskich i zaproponował, by omawia- 
ne ono było przede wszystkim. Jednakże Evatt 
odrzucił tę propozycję, 


wskazał natychmiast na 


Z TYGODNIA 


„TRZECIA SIŁA“ NIE ISTNIEJE 

Pisaliśmy niedawno na tym miejscu o „zło- 
wrogim cieniu“, który padł na Francję, kiedy 
to de Gaulle odniósł sukces w wyborach samo- 
rządowych. 

Jeszcze raz okazało się, że kartka wyborcza 
w ustroju demokracji parlamentarnej może 
być wykorzystywana przez dyktatorów dla wy- 
zucia narodu z jego prawa suwerennej władzy. 
Kartce wyborczej zawdzięczał Hitler fotel kan- 
clerski a następnie władzę dyktatorską, 

Nic dziwnego, że sukces wyborczy de Gaulle 
francuski Świat pracy uznał za groźne ostrze- 
żenie. 

De Gaulle zyskał poparcie kapitalistów 
drobnomieszczaństwa 4 niestety części inteli- 
gencji, to znaczy tych sfer, którym nie w smak 
idzie walka mas pracujących przeciw przerzu- 
caniu na ich barki całego ciężaru kryzysu go- 
spodarxi kapiłlalistycznej. 

Gdyby świat pracy walki tej nie prowadził, 
gdyby rcbotnicy i chiopi pozostawali bierni 
możnaby mimo kryzysu zachować na tym sa- 
mym poziomie zyski kapitalistów i drobne 
mieszczaństwa. 

Możnaby sobie poradzić z brzkiem wielu pro- 
duktów bardzo prostym spesobem wyłączania 
ze spożycia bezrobotnych i obniżania piac 
przez zmniejszenie wartości pieniądza. 

Naród francuski jako całość spożywałby 
mniej i to znacznie mniej, bo przecież kromka 
chleba odebrana milionom to setki lon zboża, 
a jednocześnie tak zwane „górne warstwy 
mogłyby nie ograniczać się w niczym ł pomna- 
żać swój miajątck, Te rachuby popsuł francuski 
świat pracy, który nie chce głodować. 

Przez kraj przechodzi potężna fala strajków. 
Kapitaliści i drebnomieszczańsiwo podnicśił 
wielki krzyk, że „republika jest zagrożona” a 
kandydat na dykia'ora de Gaulle obiecał Im, że 
potrafi „przywrócić porządek", Świat pracy 
wie co znaczy „porządek zaprowadzony przez 
dyktatorów, to też cdpowiedział na te zapo- 
wiedzi zaostrzeniem walki, która z gospodar- 
czej staje się coraz bardziej polityczną. 

Waikz prowadzą tylko dwie strony: Śwlał 
pracy w obronie prawa do żyćia i prawa do 
swobód obywatelskich i świat kapiialistyczno- 
drobnomieszczański w obronie swdich zysków. 

Ta druga strona wola przy tym głośno © 
„obronie Republiki i porządku a w zanadrzu 
kryje dyktaturę. 

W tej sytuacji prawicowi socjaliści ogłosili 
się „trzecią siłą* i posługując się tymi samymi 


Przewodniczący polecił -delegatom odczytać $ frazesami, którymi operuje świat kxpitalisiycz- 


oba obszerne dokumenty podczas nocy. 


i 
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W Niemczech w przededniu obrad Wielkiej 
czwórki zaznacza się wzniożona działalność 
kół dążących do rewizji granic ustalonych na 
zasadzie umowy w Poczdamie, 

Stanowisko w tej sprawie poszczególnych 
partii jest tym ostrzejsze im bardziej partia 
jest reakcyjna i prawicowa. 

Ostatnio zabrała głos partia chrześcijańsko- 
demokratyczna, działająca w radzieckiej stre- 
fie okupacyjnej. Prezes ; wiceprezes tej par- 
ti1 Jakub Kaiser i Ernest Lenmer wypowiedzieii 
się gwałtownie przeciw obecnej wschodniej 
granicy Niemiec. Złożyłi oni w tej sprawie wi- 
zytę doradcy politycznemu radzieckiego zarzą- 
du wojskowego płk. Tułpanowowi. 


Uroczyste przekazanie niemieckiemu | 
dowi wielkich zakładów przemysłowych, któ- 
re odbyło się w zeszłym tygodniu w strefie 
anglosaskiej, niemało przyczyniło się do pod- 
niesienia Niemców na duchu. 

Prasa niemiecka coraz częściej podnosi spra- Ż 
wę Zagłębia Saary, włączonego do francuskie- 
go obsząru państwowego. 

Niemcy jak zawsze nie powściągliwi rozpo- 
czynają atak na Wschód i na Zachód, 

Oczywiście zmian nie osiągną. Wynik ZĘ. 
winien i może być tylko jeden; wschodni i KE 
chodni bezpośredni sąsiedzi Niemiec mają jesz- 
cze jedno doświadczenie, wskazujące na soli- 
darność ich interesów, a więc i potrzebę ścisłe- $ 
go współdziałania, t 


no - drobnomieszczański wysłąpili z oska:że- 
niami pod adresem strajkujących. Tak jakby 
robotnicy sirajkowali nie dla tego że brak im 
chleba i odzieży tylko poprosiu przez złośli- 
wość. 

Prezydent Vincent Auriol socjalista oświad- 
czył niedawno. „Codziennie skutkiem przerw 
w pracy naszym dontom i naszym fabrykom 
brak tysięcy ton węgla: mgka, jarzyny, owoce 
niszczeją i psują się, a znopatrzenie, już i tak 
trudne, staje się jeszcze bardziej utrudnione. 
Jest oczywiście wiadome, że konstytucja gwa- 
rantuje prawo strajku. Swoboda pracy jest 
również prawem  konstylucyjnym. Pierwszy 
pragnę zagwaraniować oka te prawa: lecz nę- 
dza, cierpienie, głód ulie są przewidziane w 
konstytucji". 

Robotnicy francuscy pochwalają to zdanie 
i właśnie dla tego strajkują. 

Blum, który powtórzył argumenty reakcji Í 
wystąpił jako przedstawiciel jakiejś „trzeciej 
siły“ został uznany za rzecznika prawicy. 

Ponieważ prawica uznała za konieczne dla 
obrony swoich interesów zagrozić obaleniem 
demokracji parlamentarnej. 

Bium jednocząc się z prawicą wystąpił w ro- 
li rzecznika dyktatury. , d 

W społeczeństwie, w narodzie są tylko dwie 
siły, posiępu i reakcji, demokracji 1 dyktatury. 

Lezenda trzeciej siły jest z gruntu fałszyva. 

We Francji walka o władzę toczy sie wię- 
dzy dwoma siłami. 

Trudno posądzić, czy już najbliższy okres 
nie przyniesie rozstrzygnięcia. 

Demokracja francuska walcząca z dyktaturą 
ma za sobą sympatię demokracji całego świata. 
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WSI 


Rezolucje w sprawach oświatowych 
uchwaiona przez Radę Naczelną PSL w dn. 16 listopada 1947 r. 


Rada Naczelna PSL na posiedzeniu 
w dniu 16 listopada 1947 r. po rozwa- 
żeniu całości zagadnień polskiego ży- 
cia kulturalnego oraz chłopskiej dzia- 
łalności społeczno-oświatowej, i wy- 
chowawczej, uchwala co następuje: 

1. Oświata jest dla wsi jako środo- 
wiska społecznego oraz dla wyrasta- 
jącego z tego środowiska Ruchu Ludo- 
wego czynnikiem o pierwszorzędnej do- 
niosłości. 

Działalność oświatowa — prowadzo- 
na tak w ramach systemu szkolnego, 
jak i przez szeroką akcję spoleczno- 
oświatową — stanowiła w przeszłości 
podstawowy czynnik budzenia sił 
twórczych warstwy chłopskiej oraz 
uaktywniania wsi pod wzgiędem spo- 
łecznym, oświatowym, kulturalnym, 
politycznym i gospodarczym. 

W chwili obecnej przyczynia się pra- 
ca oświatowa do poszerzenia i pogłę- 
bienia procesu rozwojowej aktywności 
społecznej warstwy chłopskiej, do czyn- 
nego wchodzenia tej warstwy we 
wszystkie dziedziny życia państwowe- 
go oraz do wnoszenia jej dorobku kul- 
turalnego do ogólnej skarbnicy kultury 
narodowej. 

Stwierdzając powyższy stan rzeczy 
Rada Naczelna wyraża głębokie prze- 
konanie, iż sprawa oświaty w ogóle, 
a o światy wsi w szczególności powin- 
na być otoczona jak największą tro- 
ską i opieką tak ze strony państwa, jak 
również ze strony czynników samo- 
rządowych, społeczno - gospodarcyzch 
oraz społeczno - oświatowych i wzywa 
NKW oraz wszystkie ogniwa organi- 
zacyjne PSL i wszystkich działaczy lu- 
dowych do jak największego wysiłku 
w kierunku rozbudowania i utrwale- 
nia na wsi różno-kierunkowych prac i 
instytucji oświatowych, 


OPIEKA 
NAD DZIECKIEM WIEJSKIM 


2. Szczególną troską otoczyć należy 
zaniedbaną dotychczas sprawę zaopie- 
kowania się dzieckiem wiejskim w o- 
kresie niemowlęctwa i. wieku przed- 
szkolnym. W trosce o fizyczne i moral- 
ne zdrowie dziecka w tym okresie 
wieku wieś polska powinna się pokryć 
gęstą siecią dziecińców i przedszkoli, 
które mogłyby zaopiekować się pusz- 
czonym dotychczas samopas dzieckiem 
wiejskim zgodnie z zasadami i wymaga- 
niami higieny i pedagogii. 

Działającemu na tym odcinku Chłop- 
skiemu lowarzysiwu Przyjaciół Dzie- 
ci Rada Naczelna deklaruje swoje po- 
parcie i wzywa ogniwa organizacyjne 
PSL do okazania pomocy i poparcia 
ośniwom terenowym tej organizacji. 


O WYKWALIFIKOWANEGO 
NAUCZYCIELA NA WSI 


3. Rada Naczelna daje wyraz głę- 
bokiemu zaniepokojeniu o stan wiej- 
skiego szkolnictwa podstawowego;*któ- 
rego sieć jest wybitnie niedostateczna 
i posiada wiele punktów bezszkolnych, 
którego stopień organizacyjny jest nie 
dostatecznie rozwinięty (przewaga 
szkół niżej zorganizowanych} i które- 
go nauczycielstwo w dużym procencie 
niewykwalifikowane — nie daje gwa- 
rancji prowadzenia pracy na vdpowied- 
nim poziomie. 

Obserwując niepokojące 'zjawisko u- 
cieczki od pracy zawodowej wykwali- 
fikowanego nauczyciełstwa  wiejskie- 
go z powodu zbyt niskiego uposaże- 
nia, Rada Naczelna wyraża przekona- 
nie, iż stan ten powinien ulec śruntow- 
nej zmianie przez podniesiznie uposa- 
żeń nauczycielskich do poziomu zape- 
ainwjącego tym pracownikom oświato- 
wym minimum środków egzystencji. 


O SZKOŁĘ ŚREDNIĄ 
DLA MŁODZIEŻY CHŁOPSKIEJ 


4. Podstawowym warunkiem, od któ- 
rego zależy właściwe wypeinienie funk- 
cji społecznej szkolnictwa średniego 
— tak ogólnoksziaicącego jak i zawo- 
dowego jest udostępnienie tego szkol- 
nictwa dia dopiywu młodzieży chłop- 
skiej. W tej podstawowej dziedzinie 
obserwuje się obecnie pewien krok 
naprzód, Nie jest on jednak dostatecz- 
ny, to też Rada Naczelna wyraża prze- 
konanie, iż należy zrobić wszystko, 
aby w pełni otworzyć młodzieży chłop- 
skiej podwoje średniej szkoły ogólno- 
ksztaicącej i zawodowej. 

Pewnym osiągnięciem na tym polu 
jest pokaźna liczba wiejskich szkół 
średnich, które powstały na wsi w wy- 
niku konspiracyjnej pracy oświatowej 
w okresie okupacji. Szkoły te nie po- 
winay ulegać likwidacji, lecz przeci- 
wnie, sieć ich powinna być racjonainie 
rozbudowana na obszarze całego kraju 
i powinna objąć wszystkie typy szkół 
średnich tak ogólnokształcących jak i 
zawodowych. 

Drugą drogą ułatwiającą młodzieży 
wiejskiej dostęp do szkoły średniej jest 
racjonalnie rozbudowana sieć burs we 
wszystkich skupiskach wiejskich będą- 
cych ośrodkami szkolnictwa średniego, 
oraz planowo rozbudowana akcja sty” 
pendialna. 

W tej dziedzinie dużą rolę ma do 
odegrania powołane do życia przez 
chłopskich działaczy społecznych To- 
warzystwo Burs i stypendiów, którego 
prace i rozwój powinny być ołoczone 
troską i opieką ze strony władz pań- 
stwowych oraz czynników społecznych. 


MŁODZIEŻ SZKOLNA 
NA WYŻSZYCH UCZELNIACH 


5. Jedną z najbardziej doniosłych 
spraw nie tylko dla wsi Ruchu Ludo- 
wego ale dia kultury ogóinonarodowej 
oraz dla życia kuliuralnego, polityczne- 
go i gospodarczego narodu jest możli- 
wie jak najliczniejszy dostęp młodzie- 
ży chłopskiej do studiów wyższych. 
Młodzież chłopska, stanowiąca szeroką 
bazę rekrutacji słuchaczy polskich wyż- 
szych uczelni, powinna zapełnić szere- 
gi polskich pracowników umysłowych, 
co stanowi warunek zdrowego rozwoju 
polskiego życia. 


RUCH 
SPOŁECZNO-OŚWIATOWY NA WSI 


6. Podstawowe znaczenie dla właś- 
-iwego rozwoju całokształtu życia kul- 
turalnego narodu, a przede wszystkim 
szerokich mas chłopskich — aa — 
obok systemu szkolnictwa narodowego 
— również drugi tor oświatowy, czyli 
chłopska działalność społeczno - oświa- 
towa i społeczno - kulturalna. Najlep- 
szy nawet system szkolny nie potrafi 
zaspokoić wszystkich potrzeb szerokich 
mas chłopskich. Możliwie najlepiej 
zorganizowana wiejska szkołą podsta- 
wowa stanowi jedynie punkt wyjścia 
i podbudowę pod rozległą i różnokie- 
runkową działalność społeczną na od- 
cinku oświatowym, kulturalnym i wy- 
chowawczym, która jest istolnym czyn- 
nikiem rozwoju i wzrostu kulturalnego 
szerokich mas chłopskich. 

Doniosłą rolę w tym zakresie mają 
do spełnienia przede wszystkim inter- 
nałowe uniwersytety ludowe i szkoły 
pracy społecznej, które stanowią naj” 
głębszy nurt chłopskiej pracy społecz- 
no - wychowawczej. Niemniej ważne 
zadania stoją przed innymi dziedzinami 
działalności społeczno-oświatowej wsi 
iak: publiczne biblioteki oświatowe. 
świetiice i domy ludowe. teatry i chóry 
ludowe jak również szeroko zakrojona 


akcja przysposobienia rolniczego oraz 
wychowania fizycznego i wojskowego. 

Ważną funkcję mają również do speł- 
nienia na wsi nowoczesne techniczne 
środki upowszechnienia kultury, jak ra- 
dio i kino — wprzęgnięte do speinienia 
zadań oświatowo-wychowawczych. 

Środki te nie są dotychczas odpo- 
wiednio wyzyskane w pracy oświato- 
wej na wsi. 

Powinna być podjęta inicjatywa wy- 
zyskania przez powołanie do życia 
oświatowej rozgłośni radiowej, produk- 
cję tanich odbiorników radiowych oraz 
upowszechnienie kin społecznych, co 
powinno iść w parze z akcją elektry” 
tikacji wsi. 

Działające w tym zakresie wiejskie 
organizacje oświatowe dokonały ostat- 
nio zjednoczenia się na gruncie organi- 
zacyjnym Towarzystwa Uniwersytetów 
Ludowych Rzeczpospolitej Polskiej, 
w celu ześrodkowania całości prac o- 
światowych, wychowawczych i kultu- 
ralnych na terenie wsi i pokierowania 
tymi pracami według jednolitego pianu 
i kierunku ideowego, uzgodnionego po- 
++4444044004 200004000000000000000000930000000000000200. 


między najważniejszymi ośrodkami ide” 
owo-organizacyjnymi Ruchu Ludowego 
w Polsce. 

Drugim ośrodkiem organizacyjnym 
chłopskiego ruchu  społeczno-oświato” 
wego i wychowawczego jest Związek 
Młodzieży Wiejskiej Rzeczypospolitej 
Polskiej „„Wici', którego działalność 
ma podstawowe znaczenie dla kształto- 
wania ideowo-wychowawczeżo  szero” 
kich mas młodzieży chłopskiej, Od wła” 
ściwego rozwoju prac tego Związku za- 
leży poziom i kierunek ideowy życia 
szerokich mas młodzieży wiejskiej oraz 
jej dorobek i wkład w życie zbiorowe 
całego narodu. 


Rada Naczelna ze swej strony wyra- 
ża przekonanie, że praca obu tych 
chłopskich organizacji powinna znaleźć 
właściwe poparcie ze strony czynników 


państwowych, samorządowych i spo- 
ieczno-gospodarczych. 
Rada Naczelna deklaruje jak naj- 


większe zainteresowanie dla Pracy To- 
warzystwa Uniwersytetów Ludowych 
Rzeczypospolitej Polskiej oraz Związku 
Miodzieży Wiejskiej Kzeczypospolitej 
Polskiej „Wici” i wzywa NKW oraz 
wszystkie terytorialne ogniwa organi- 
zacyjne PSL do poparcia pracy tych or- 
śanizacji na całym obszarze państwa 
polskiego. 
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Gimnazjum Wiejskie w Karniewie 


Na terenie Mazowsza prawobrzeżne- 
go obok innych gimnazjów wiejskich 
(Bieżuń i Raciąż w pow. sierpeckim, 
Strzegowo w pow. mławskim, Gołymin 
i Zochy w pow. ciechanowskim) pow- 
stało w r. 1945 i działa obecnie mimo 
ciężkich warunków wynikających z ol- 
brzymich zniszczeń wojennych powiatu 
gimnazjum wiejskie w Karniewie koło 
Makowa Mazowieckiego. 

Organizatorem był nauczyciel szkoły 
powszechnej Antoni _Napiórkowski, 
konspiracyjny działacz Ruchu Ludowe- 
go, urodzony w dniu 13 listopada 1885 
r. w Zastawiu w powiecie ostrowsko* 
mazowieckim, wychowanek semina- 
rium nauczycielskiego w Ursynowie, 
członek ZNP, aresztowany i więziony 
przez Niemców. Napiórowski do dnia 
1 października 1945 r., tj. do swej śmier- 
ci był kierownikiem gimnazjum w Kar- 
niewie, które istniało jako jedyne w po- 
wiecie gimnazjum ogólno-ksztaicące i 
działało pod opieką powiatowych władz 
samorządowych. Trzeba stwierdzić, że 
ta opieka była skąpa. Napiórkowski 
zmarł na atak serca po powrocie z Ma- 
kowa, gdzie przeprowadzał rozmowy 
związane z istnieniem gimnazjum. Jest 
to fakt bardzo ważny. bo świadczy o 
trudnościach, z jakimi powstanie takich 
gimnazjów było związane. ` 

Nauczycielami w 100 proc, były oso- 


by z kwalifikacjami do nauczania w 
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szkole powszechnej. Zrazu brakło im 
mieszkań. Karniewo bowiem leżało w 
rejonie frontu, który tu od sierpnia 1944 
r. trzymał się przez pół roku. Dwaj nau- 
czyciele, Stanisław Nowicki i Wiady- 
sław iiiecznikowski, przybyli z obozu 
oficerskiego z Niemiec. W pierwszych 
miesiącach działalności gimnazjum w 
Karniewie korzystało z pracy nauczy- 
cieli sąsiedniego gimnazjum w Gołymi- 
nie, którzy dojeżdżali do Karniewa. 

Dzięki reformie rolnej znalazło ono 
pomieszczenie w dworku, który był 
własnością gen. Bobeckiego, a położony 
jest w pięknym parku, wśród starodrze” 
wu. Początkowo z tego pałacyku korzy- 
stała częściowo szkoła powszechna o 6 
nauczycielach i 14 klasach. Zrazu bu- 
dynek był dość długo jakby opuszczony, 
miał gzymsy i rynny uszkodzone, w 
ścianach dziury od pocisków, brakło 
szyb i klamek. 

W roku 1945/46 rozpoczęto pracę Z 
liczbą około 200 uczniów rozmieszczo” 
nych w klasach I normalnej oraz I, II í 
11[ semestralnej. 

Dziś uszkodzenia budynku usunięte, 
szkoła ma poza sobą kilka lat pracy i 
doświadczeń. Pracuje w bardzo cięż” 
kich warunkach, lecz właśnie dlatego 
warto jechać i do Karniewa, żeby się 
uczyć, jak trzeba pracować dla Polski. 


Tadeusz Kuligowski 
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Spółdzielnia Wydawnicza »Chłopski Świat« 
| Warszawa, Mazowiecka 9. 


Posiada na składzie następujące wydawnictwa: 
Maj Kazimierz — Chłopi w dawnej Polsce — str. 100, cena 180 zł. 
Malinowski Maksymilian — Chłopski Ruch Zaraniarski — str, 85, tena 170 zł. 


Szczotka Stanisław — 


~ „Lament chłopski na pany — str. 125, cena 200 zł. 


Livingstone Richard — Oświata przyszłości — str. 111, cena 200 zł. 

Pikiel Julian — Narodziny Królewicza Borowika w Borze Tucholskim — str, 23, cena 270 zł. 
Wójcicka Janina — W przyjaźni ze światem — str. 45, cena 240 zł. 

Andersen H. — Wybór Baśni — str. 204, cena 320 zł. 

Defoe Daniel — Robinson Cruzoe — str, 195, cena 300 zł, 

Deotyma (Jadwiga Łuszczewska) — Panienka z okienka — str, 302, cena 450 el. 

Dickson Karol — Dawid Coopperlield — str. 243, cena 350 zt. 

Fredro Aleksander — Zemsta — str. 97, cena 130 zł. 


Kraszewski J. I. — Bezimienna — str. 387, cena 500 zł, 
P — Dziecię Starego Miasta — str. 188, cena 200 zł 
= — Stara Baśń — str. 431. cena 500 zł. 


Korzeniowski J. — Kollokacja — str, 207, 


Ujejski Kornel 


cena 300 zł 


— Spekulant — str, 247, cena 300 zł. 
— Maraton — str 38, cena 70 zł. 


Szymonowicz Szymon — Żeńcy — str. 28, cena 60 zł, 
RAE: Żądać we wszysikich księgarniach 
Można też zamawiać: w Spółdzielni Wydawniczej „Chłopski Ś wiat” 
Warszawa, Mazowiecka 9. 
Książki zamówione wysylamy za zaliczeniem voczłowym. 
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M. I. GÓRSZCZYK 


- NA ZAKRĘCIE... 


I. GOSPODARKA  SPÓŁDZIELCZA 


~ W pierwszej części rozważań stwier- 
dziliśmy, że jedyną formą, gwarantującą 
rozwój nowoczesnego gospodarstwa jest 
forma uspołecznionej, planowej gospo- 
darki, 

Gospodarka chaotyczna, bezplanowa 
przy dzisiejszym tempie, dzisiejszym 
rozwoju techniki, dzisiejszej skompliko- 
wanej maszynerii — jest niemożliwa do 
pomyślenia. Wszak każdy przeciętny 
rolnik nawet przy nieskomplikowanej 
gospodarce swojej ma jednak jakiś wy- 
tyczony plan, uwzględniający ważniejsze 
elementy jego gospodarstwa rolnego. 
To też nic dziwnego, że gospodarka w 
skali państwa, musi mieć plan jak do 
działalności tak i do kierownictwa. 
Ustawa konstytucyjna z 19 lutego br. 
przewiduje uchwalanie planów gospo- 
darczych jak wieloletnich, tak i rocz- 
nych przez Sejm i tylko przez Sejm, tak 
iż w tym zakresie nie może być udzielo- 
ne rządowi nawet pełnomocnictwo do 
wydawania dekretów z mocą ustawy. 

Zgadzamy się wszyscy, że gospo- 
darka musi być planowa. Pozostaje na- 
tomiast do rozwikłania inne zagadnie- 
nie, a mianowicie: kto ma kierować na* 
leżycie pojętą gospodarką i kto ma 
opracować plan w skali ogólnospołecz- 
nej. 

Wiemy już co rozsadza od wewnątrz 
ustrój kapitalistyczny. Wiemy, że siłą 
rozsadzającą był przede wszystkim 
brak planowania w skali ogólnospołecz- 
nej. Znając przyczyny, zdawałoby się, 
że nie trudno jest uleczyć zło. Ale to tak 
tylko zdaje się, gdyż w ustroju kapita- 
listycznym większa czy mniejsza grupa 
kapitalistów przywłaszcza sobie indy- 
widualnie wyniki pracy społecznej, W 
pierwszej części niniejszych rozważań 
stwierdziliśmy, że kartele i trusty są 
zaprzeczeniem liberalnej gospodarki, 
ale instytucje te nie były w rozwoju 
wielkokapitalistycznej gospodarki ani 
intruzami, ani przypadkiem. Sam roz- 
wój gospodarki  kapitalistycznej je 
wytworzył, gdyż iastytucje te były ko- 
niecznością postępującej koncentracji, a 
koncentracja gwarantowała rozwój gos” 
podarczy kapitalizmu. 

Bakcylem śmiertelnym powodującym 
już dziś zdecydowany zmierzch kapita- 
lizmu było, jak zaznaczyliśmy już, in- 
dywidualne eksploatowanie wyników 
pracy społecznej. Taka eksploatacja 
musi doprowadzić formę ustrojową do 
upadku i doprowadzi, gdyż wynikiem 
pracy społecznej może dysponować tyl- 
ko lud, inaczej mówiąc państwo, Żadna 
inna organizacja nie jest zdolna do kie- 
rownictwa tak olbrzymim i tak złożo” 
nym aparatem, wreszcie żadna inna 
organizacja nie może dysponować wyni- 
kami pracy społecznej, 

Słyszeliśmy częstokroć zapytania, 
dlaczego państwo ma być tą organiza- 
cją, a nie spółdzielczość na przykład. 

Sprawa ta nurtowała, a i dziś jesz- 
cze nurtuje niekiedy wśród niektórych 
grup społeczności, Uzasadnia się to tym, 
że przed wojną, a i w czasie ostatniej 
nawet wojny wiele mówiło się i pisało 
o olbrzymiej roli jaką ma do odegra- 
nia spółdzielczość w przyszłym ustroju 
gospodarczym. — 

Wielu było takich którzy właśnie 
spółdzielczość uważali za spadkobiercę 
kapitalizmu, a jeszcze więcej było ta- 
kich, którzy bardzo poważnie myśleli, 
że ruch spółdzielczy zdolny jest obalić 
ustrój kapitalistyczny. 

Oczywiście, jak jedne tak i drugie na- 
dzieje były płonne. Trudno jest w krót- 
kim szkicu wykazać płonność takich na- 
dziei, zagadnieniu temu jednak należy 
poświęcić kilka uwag. 

Pokładane w spółdzielczości nadzie- 
je są mylne, nie mniej jednak, nie ulega 
najmniejszej wątpliwości, że spółdziel- 


Ok. 


czość ma wielką rolę do odegrania w 
ustroju uspołecznionym. Mylne nato- 
miast były mniemania, że spółdzielczość 
zwalczyć może ustrój kapitalistyczny 
i objąć po nim spuściznę. Dlaczego? — 
Dlatego, że: 

1) Państwo w ustroju kapitalistycz= 
nym jest państwem klasowym. W ustro- 
ju kapitalistycznym rządy sprawuje kla. 
sa wyzyskująca, która ma wszelkie 
środki do dyspozycji by nie dopuścić do 
zbyt wielkiego rozrostu spółdzielczości. 

2) Spółdzielczość, jako instrument 
mas pracujących nigdy nie zmobilizuje 
tak wielkich kapitałów, by pokusić się 
mogła na walkę z kapitalizmem na od- 
cinku produkcji, 

Gdyby nawet spółdzielczość zaprze- 
stała zwrotu kwot od zakupów, to i 
wówczas jej finansowe możliwości w ra. 
mach ustroju kapitalistycznego byłyby 
zbyt słabe. 

3) Spółdzielczość nie jest zdolna. do 
zlikwidowania kapitalizmu nawet na 
odcinku wymiany. Z małym handlem 
prowadzonym przez drobne sklepiki 
walka dawała dobre rezultaty, z chwilą 
jednak wprowadzenia do handlu wiel- 
kiego kapitału z udoskonalonym sposo- 
bem obsługi klienteli — spółdzielczość 
dać sobie rady nie może. Wielki kapi- 
tał pracując na stosunkowo małym zys“ 
ku wyrównuje skromną marżę wielko- 
ścią obrotu. Spółdzielczość najczęściej 
zostaje zmuszona do roli agenta sprze- 
daży. 

Nadmienić również należy, że w wiel. 
kokapitalistycznej gospodarce szereg 
gałęzi produkcji z chwilą ich monopoli- 
zacji przestają być w ogóle dostępne dla 
spółdzielczości, 
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Przykładów na poparcie tezy, że 
spółdzielczość jest bezsilna w walce z 
ustrojem kapitalistycznym czy to na od. 
cinku produkcji czy wymiany, możnaby 
przytoczyć bardzo dużo, 

Oczywiście, powyższe rozważania w 
niczym nie przekreślają wielkiej roli 
spełnianej przez spółdzielczość nawet 
w ramach ustroju kapitalistycznego, a 
przede wszystkim niezbity fakt, że spół- 
dzielczość przez własne nagromadzone, 
choć niewystarczające do zwycięstwa 
kapitalizmu środki, wspierała jednak 
w ustroju kapitalistycznym walkę klasy 
pracującej w okresie strajków, niwelo” 
wała pośrednictwo, uczyła i uczy współ- 
działania. Nie mniej spółdzielczość, jako 
aparat dyspozycyjny, nie mogłaby i nie 
może przyjąć olbrzymiej spuścizny po 
ustroju kapitalistycznym. Dlatego też 
tylko państwo ludowe może i powinno 
dysponować wynikiem pracy społecz- 
nej. Tylko państwo jest zdolne do kiero. 
wnictwa tak olbrzymim i tak złożonym 
aparatem. 

W państwie ludowym spółdzielczość 
ma swoje poczesne miejsce, a rola jej 
jest stokroć większa i wdzięczniejsza 
aniżeli w ustroju kapitalistycznym, 

Mylą się ci, którzy przebąkują, że 
państwo uważa spółdzielczość za nie- 
pożądanego rywala. Mylą się, bo wła” 
śnie państwu ludowemu jak najbardziej 
zależy na jak najlepszym rozwoju spół- 
dzielczości w ramach uspołecznionej 
planowej gospodarki. Nie są to tylko 
piękne słowa. Rozwój jednak spółdziel- 
czości musi iść we właściwym kierunku, 
a spółdzielczość w zmienionych warun- 
kach pracy musi zmodyfikować swoją 
dotychczasową ciężką organizację, musi 
posiadać odpowiednią do nowych wy- 
mogów metodę pracy, musi wypracować 
właściwą politykę handlową, 

Największe i najbardziej wdzięczne 
pole-działania ma spółdzielczość przed 
sobą na wsi. 
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Odpowiedni człowiek 
i odpowiednia struktura organizacji 


Minister Minc w przemówieniu swo- 
im na plenum zarządu głównego Zw. 
Sam. Chł. podniósł niezmiernie ważne 
zagadnienie wzajemnego stosunku po- 
ziomów osiągalnych w przemyśle i 
rolnictwie. 

Niewątpliwie dysproporcja ma miej- 
sce na niekorzyść rolnictwa. Zjawi- 
sko to napawa słusznym niepokojem 
nie tylko kierowników polityki go- 
spodarczej ale i każdego działacza 
świadomego interesów państwa lu- 
dowego. 

W uchwalonej na ostatniej Radzie 
Naczelnej PSL rezolucji gospodarczej 
wezwaliśmy wieś do wzmożonego wy- 
siłku w dziale produkcji rolniczej. Ro- 
zumiemy wszyscy, że tylko zwiększe- 
nie produkcji pozwoli nam na pod- 
niesienie stopy życiowej świata pra- 
cy, ale przedewszystkiem na dopływ 
potrzebnych surowców dla naszego 
przemysłu konsumcyjnego oraz na 
wydzielenie rezerw, jakie rzucić po- 
winniśmy na eksport. 

Na polu wzmożenia produkcji rol- 
niczej wiele jeszcze można dokonać 
dla zniwelowania niepokojącej dy- 
sproporcji. Nie należy łudzić się, że 
praca w tym kierunku będzie łatwa, 
ale też nie należy łudzić się, że pracy 
tej nie będziemy mogli wykonać i to 
nie odwlekając ją na lata. 

Wiele przyczyn składa się, na dzi- 
siejszy stan rzeczy. Wiele przyczyn wy- 
łuszczył minister Minc w swoim prze- 
mówieniu. Ale też zdajemy sobie spra- 
wę, że rolnicy w dużym odsetku są za 
biedni, by mogli nabyć artykuły prze- 
mysłowe, jakie robotnicy wyproduko- 
wali na potrzeby wsi. Zdajemy sobie 
sprawę, że osadnik na Ziemiach Od- 
zyskanych nie rozkręcił jeszcze wszyst- 
kich możliwości. Na ten stan rzeczy 
składa się wiele przyczyn, a m. in. no- 
we warunki bytowania, brak inwen- 


tarza żywego, nie zawsze sprawne roz- 
dawnictwo nawozów. sztucznych i in. 
Niepoślednią rolę odgrywała i odgry- 
wa jeszcze dziś rodzima reakcyjna 
propaganda oraz płynąca z Niemiec o 
mającej wybuchnąć wojnie, o tymcza- 
sowości tych ziem w polskim włada- 
niu i tp. Gospodarstwa na przyczół- 
kach walczyły i dziś jeszcze walczą z 
ogromnymi trudnościami gospodarczy 
mi. Wszystko razem wzięte składa się 
na niepokojący stan, że dysproporcja 
na niekorzyść rolnictwa ostro wystę- 
puje i że dzisiejszy stosunek poziomów 
występujących w przemyśle i rolnic- 
twie należy jak najszybciej niwelo- 
wać, mając jednak na uwadze że od- 
budowany szybko przemysł nawet 
chwilowo kosztem innych dziedzin ży- 
cia gospodarczego, niewątpliwie bẹ- 
dzie dźwignią podniesienia w najbliż- 
szej przyszłości gospodarki rolnej. 

dziale racjonalizacji rolnictwa 
wielkie zadania słoją i przed $amopo- 
mocą Chłopską — organizacją zawo- 
dową i przed spółdzielczością ale 
również i przed aparatem partyjnych 
ugrupowań politycznych Polski Lu- 
dowej. 

Spółdzielczość i Związek Samopo- 
mocy Chłopskiej mają wielkie zada- 
nie do spełnienia w dziale podniesie- 
nia produkcji rolniczej. Spółdzielczość 
po zmianie struktury swej, a sądzimy 
że zmiany te będą radykalne, ode- 
grać musi rolę jednego z głównych 
motorów  podciągnięcia -rolnictwa 
wzwyż. Zakres działalności Związku 
Samopomocy Chłopskiej jest ogromny, 
sądzimy że zadaniu swemu podoła, 
ogromadzając w swych szeregach ca- 
łą rzeszę chłopów-demokratów. Ale 
mówiąc o orgenizacjach pracujących 
dla wsi i na wsi trzeba specjalny na- 
cisk położyć na dobór elementu ludz- 
kiego. Trzeba nacisk położyć na czło» 
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Jeszcze jeden 
argumeni 


Każdemu, kto przejeżdżał koleją 
przez okolice Sandomierza, rzuciły 
się w oczy ogromne sterty czkrowych 
buraków, czekających na załadowae 
nie i transport do cukrowni. Oto przy, 
najbliższej stacji, obok Sandomierza, 
na linii Rozwadów-Sandomierz, ster 
ta długości 100 m, szerokości 20 m i 
wysokości 2 m. Kilka przystanków da» 
łej — taka sama sterta i tak wszędzie, 
gdzie jest możliwe: plantowanie bu« 
raków cukrowych; wszędzie na staca 
jach czekają podobne sterty... : 

Niedawno „Dziennik Polski” zwrós 
cił uwagę na ogromny wzrost pogło« 
wia drobiu i operując cyframi- dos 
wiódł, że jedna sztuka drobiu wypa* 
da prawie na jednego mieszkańca, kie< 
dy to przed wojną jedna sztuka dro 
biu wypadała na 4 mieszkańców. 

Cyfry mają swoją ścisłą wymow 3 
ale nigdy nie odziaływują tak bezpo” 
„średnio na człowieka jak oddziało« 

"wuje bezpośrednio obserwacja tego © 
czym mówią te cyfry. Tak jest właśnie 
z tymi cyframi buraków cukrowych. 

Przed wojną przeciwnicy reformy, 
rolnej powoływali się zawsze na io, 
że po likwidacji wielkich posiadłości 
rolnych, przemysł rolniczy a z nim 
cukrownictwo — upadnie zupełnie, 
Przyznawano coprawda, że nie ucier4 
pi hodowla bydła rogałego, straszo+ 
no jednak wygłodzeniem miast, któe 
rym — prócz dworów — nikt inny, 
nie jest jakoby w stanie zapewnić zbo< 
ża i innych produktów rolnych. Straa 
szono zamknięciem cukrowni, bo jak 
powiadano, chłopi nie są zdolni do 
wyprodukowania odpowiedniej ilości 
buraka cukrowego. -s «© s oor. 

Przypomnijmy sobie łe straszaki.a 

Chcielibyśmy, by ci, którzy szerzyli 
ie „strachy na Lachy”, a którzy dziś 
siedzą przeważnie poza krajem, ażeby, 
popatrzyli na te miejsca zmagazyno= 
wania tych olbrzymich ilości surowca, 

Cyfry statystyk są tu niepotrzebne. 

Wysłarczy przypomnieć, że przea 
cież we wspomnianych okolicach, 
gdzie dwory hodowały buraki dla licz- 
nych cukrowni, nigdy przecież nie 
potrafiły dostarczyć takiej właśnie 
ilości, jakiej dostarczyli chłopi... właś- 
nie po likwidacji wielkich posiadłoś- 
ci ziemskich. 3 

Zwodne były argumenty przeciwnie 
ków reformy rolnej. Zawiodły na ca» 
lej linii i wytrąciły jeszcze jeden ar- 
gument z ręki przeciwników demo- 
kracji. St. Gębala 

DO” 
wieka — twórcę i realizatora wszel- , 
kich programów i założeń. 

Pracownik tych organizacji musi 
mieć wysokie kwalifikacje społecznika, 
a na wielu specjalnych stanowiskach i 
jak najlepsze kwalifikacje zawodowe. 
Wyniki pracy w znacznym słopniu za- 
leżą od wymienionych kwałifikacyj 
Mówiąc o kwalifikacjach nie myślimy 
o wyższych studiach, choć i nimi gar- 
dzić nie można. Dobry rolnik z otwar= 
tą głową ma kwalifikacje by sprostać 
zadaniom, jakie stawiają założenia 
danej organizacji. 

Poza tym trzeba wierzyć w Polskę 
Ludową. Trzeba być jej oddanym słu- 
gą. Trzeba swoją pracę naprawdę u- 
kochać. Trzeba wreszcie rozumieć zas 
gadnienia i umieć je realizować. Odpo- 
wiednio dobrany element ludzki w 
lwiej części gwarantuje wynik, jaki na- 
leży osiągnąć. 

Odpowiedni człowiek i właściwa 
struktura organizacji dopiero dają 
pełną gwarancję, że zakreślona praca 
wyda najlepsze wyniki. Jako ruch po- 
liyczny, ogromadzający rzesze rolni- 
ków, do tych zasadniczych elementów 
powodzenia w ciężkiej pracy podnie- 
sienia gospodarki rolnej wzwyż, przy- 
kładamy duże znaczenie. 


M. J. Górszczyk 
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Mały zakątek rzucony u styku trzech 
części świata jest jednym z węzłowych 
puaktów polityki międzynarodowej Nie 
trudno odgadnąć, że mowa jest o Bli- 
skim Wschodzie, 


Zresztą nie od dzisiaj problem Śred- 
niego i Bliskiego Wschodu zaprząta 
uwagę polityków. Już w wieku 18-tym 
problem wschodni odśrywał ważką ro- 
lę. Złożyło się na taki stan rzeczy wiele 
eiementów natury historycznej, strate- 
gicznej, a przede wszystkim — ekono- 
micznej, 

Z różnym nasileniem i w różnych eta- 
pach problem Bliskiego i Średniego 
Wschodu występuje na przestrzeni stu 
kilkudziesięciu lat. Z całą jednak wy- 
razistością wyłonił się przed Il-gą woj- 
ną światową, gdy niemiecki i włoski fa- 
szyzm zapragnął w sensie politycznym 
-i ekonomicznym zawładnąć tym waż- 
nym węzłowym punktem świata. 


Na kilka lat przed wojną Niemcy i 
Włosi szykując się do rozgrywki z An- 
glią postanowili, jak zaznaczyliśmy już, 
opanować tereny Średniego i Bliskiego 
Wschodu, Przyświecało im poza tym i 
inne, ważniejsze jeszcze przedsięwzię- 
cie, a mianowicie: okrążenie Związku 
Radzieckiego i usadowienie się u stóp 
południowego Kaukazu, z jego bogaty- 
mi pokładami nafty w Bakińskim rejo- 
nie. 

Sam zaś Średni i Bliski Wschód był 
wielce łakomym kąskiem ze względu na 
swoje położenie geograficzno - strategi- 
czae, jak również jako jedna z najtogat- 
szych baz nafty i bawełny, 

To też już przed I-szą wojną świa- 
tową cesarskie Niemcy zwróciły bacz- 
ną uwagę na ten teren, będący sferą za- 
interesowań ówczesnej Rosji i W. Bry- 
tanii, 

Z ogromnym nakładem starań, popar- 
tych misterną grą polityczną Niemcy 
Wilhelma II uzyskały koncesję na budo- 
wę kolei Berlin — Stambuł — Bagdad 
i dalej aż do Zatoki Perskiej. Umowa 
koncesyjna została podpisana w 1902 
roku. Realizacja umowy nie była rzeczą 
łatwą. Plany niemieckie rozszyirowane 
były bez trudności, to też mocarstwa, 
mające swoje interesy na Bliskim 
Wschodzie czyniły wszystko by Niem- 
com utrudnić realizację dalekosiężnych 
planów. Przegrana pierwszej wojny 
światowej obróciła wniwecz plany ce- 
sarskich Niemiec, Wraz z przegraną 
wojną rozsypało się imperium Osmań- 
skiej Turcji i mapa Bliskiego Wschodu 
zmieniła radykalnie swoje oblicze, a 
przede wszystkim na tym terenie upla- 
sowałą się mocno Anglia, zwłaszcza po 
Rewolucji Październikowej, kiedy to 
Związek Radziecki przekreślił politykę 
imrerialistyczną carskiej Rosji, a nastę- 
niie kiedy Liga Narodów oddała Pales- 
tynę, Transjordanię i Irak pod manda- 
towe rządy angielskie. Wkrótce też 
biale Weęchód ze względu na nowopo- 
tale linie lotricze, a zwłaszcza ze 
szólędu na rolę kanału Sueskiego stał 
ię naczulszym punktem newralgicz- 
nym Imperium Brytyjskiego. 
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Przez Suez płynie strumień ładunku z 
ofbrzynich basenów Spokojnego i In- 
dyjsziego oceanów, Ze statystyki an- 
gielskiej admiralicji (1937 rok) wynika- 
ło, że zaopatrzenie Anglii w szereg 
surowców i środków spożywczych szło 
głównie z tych właśnie basenów po- 
przez kanał Sueski, 

Poza tym nafta Średniego i Bliskiego 
W chodu po pierwszej wojnie Świato- 
w j faktycznie przeszła w ręce Angli- 
ków, stanowiąc ogromny odsetek w ca- 
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Naita a Bliski Wschód 


łokształcie zasobów naftowych, jakimi 
W. Brytania rozporządzała, tak na te- 
renach swego Imperium, jak i w sferze 
swych wpływów, Dość wspomnieć, że 
w roku 1939-m zasoby nafty W, Bry- 
tanii zamykały się cyfrą 22 miliony 770 
tysięcy ton, z czego na Iran i Bliski 
Wschód przypadało 16 milionów 721 ty- 
sięcy ton, czyli 73% ogólnego wydoby- 
cia natty, znajdującej się pod kontrolą 
angielską. 

Ale mając na względzie naftę, An- 
glia jednocześnie zatrzymała przy sobie 
możliwości konsumcji egipskiej baweł- 
ny oraz utworzenia wielkiej bazy ba* 
wełny w Iraku. 


Jak widzimy z powyższych danych, 
jedynym niemal dysponentem bogactw 
Środkowego i Bliskiego Wschodu przed 
Il-śą wojną światową okazała się W. 
Brytania. Taki stan rzeczy budził duży 
niepokój wśród innych mocarstw euro- 
pejskich. Przede wszystkim szykujące 
się do skoku Niemcy i pragnące odegrać 
rolę Wielkiego Imperium Rzymskiego, 
Włochy, skierowały oczy na Bliski i 
Średni Wschód. E 


Mussolini marzył o imperium, nazy- 
wając Morze Śródziemne: „morzem na- 
szym“. Marzeniem faszystów jest opa- 
nować Egipt z Suezem, a stamtąd już 
przesuwać się do Małej Azji. Penetra- 
cja Włoch na tereny Bliskiego Wschodu 
z rokiem każdym wzrasta- na sile, Po 
podbiciu Abisynii Włosi rozpoczynają 
ogromne przedsięwzięcia w Libii. Mus- 
solini obwieszcza siebie opiekunem mu- 
zułmańskieśo świata. 


Niemcy praśnąc mieć wolną rękę w 
Środkowo - Wschodniej Europie, w Au- 
strii i na Węgrzech, dość przychylnie 
patrzą na plany włoskie, same jednak 
nie zasypiają gruszek w popiele. Pro- 
paganda niemiecka, wymierzona w An- 
glików i Francuzów, stara się wygrać 
nacjonalistyczne ruchy arabskie, Niem- 
cy dostarczają broń Arabom, organizu- 
ją osławioną „piątą kolumnę”, przekup- 
stwem i obiecankami kupują przywód- 
ców ruchów aacjonalistycznych, jak: 
Raszida Gajłani w Iraku, Arsłana w 
Syrii, Wielkiego Muftiego Jerozolimy i 
szereg pomniejszych działaczy, Tak sa- 
mo w Turcji i w Iranie Niemcy wyłażą 
ze skóry, by kraje te uzależnić jak naj- 
bardziej, co też im się udaje. Już przed 
wybuchem Il-ej wojny światowej fa- 
szyzm niemiecki i włoski przygotowały 
pod względem gospodarczym i polity- 
cznym teren dla ewentualnych przysz- 
łych posunięć, zmierzających niewątpli- 
wie do narzucenia hegemonii. 


Wkrótce po wybuchu wojny Niemcy 
i Włosi wyraźnie skierowali swe ude- 
rzenie na Bliski Wschód, Drogą oręża 
miano zająć Egipt z Suezem — newral- 
śiczny punkt W. Brytanii, Na in- 
nych terenach przypuścili dyplomaty- 
czną ofensywę, 

Stosunkowo łatwo Anglicy dali sobie 
radę z ofensywą włoską na Egipt z 
Abisynii poprzez Sudan. Ciężko nato- 
miast przyszło zwycięstwo w Egipcie. 
Niepowodzeniem również skończyły się 
próby opanowania Iraku i Syrii. Nie 
udało się również wciągnąć Turcji do 
wojny. Niepowodzeniem skończyła się 
misterna gra hitlerowców w Iranie, 
gdzie jednym z najważniejszych zadań 
było urzeczywistnienie projektu ude- 
rzenia na Związek Radziecki i odcięcie 
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sowieckiej bazy naftowej w Baku na 
Kaukazie, Poza tym nakreślonym zada- 
niem Niemców było przerwanie drogi 
transirańskiej, którą dowożono uzbto- 
jenie do Związku Radzieckiego. 

Wszystkie plany jak włoskie tak i 
niemieckie runęły. Problem Bliskiego i 
Średniego Wschodu znów zaprząta u- 
wagę świata, Na łamach prasy coraz 
częściej spotykamy wypowiedzi mężów 
stanu, dotyczące tego właśnie zakątka 
świata. Tam toczy się do dziś dnia usil- 
na walka dyplomatyczna. Tam po raz 
pierwszy z wypracownaym planem he- 
$emonii wkroczył również dolar ame- 
rykański, niebezpieczny konkurent W. 
Brytanii. Stamtąd płynie zapach ropy 
naftowej, tak poszukiwanego dziś su- 
rowca. 

Ciekawy i tajemniczy jest ten dziw- 
ny zakątek, leżący u styku trzech czę- 
ści świata, 

Iran przebogaty w ropę naftową, wę- 
giel, żelazo, nikiel, ołów, srebro i złoto, 
w siarkę i azbest. Dotychczas poza ro- 
pą naftową wszystko inne drzemie, nie- 
mal zupełnie nie eksploatowane. Przez 
Iran biegną dwa pokłady ropy naito- 
wej. Północna mniejsza zona, obejmu- 
jąca irański Azerbejdżan, pobrzeże 
Morza Kaspijskiego oraz północną część 
Chorasanu. 

Przebogata, większa zona na połud- 
niu ciągnie się do Kurdystanu wzdłuż 
zatoki Perskiej. 

Irańskie pokłady ropy naftowej są 0- 
$romnie bogate i zajmują czwarie miej- 
sce w świecie, za Związkiem Radziec- 
kim, Stanami Zjednoczonymi i Irakiem. 
Południowe pokłady nafty nie są w ca- 
łości eksploatowane, znaczna część 
objęta jest koncesją angielską (Anglo- 
Irańska kompania). Wszystkie czoło- 
we stanowiska administracyjne i tech- 
niczne obsadzone są Anglikami, Do- 
chód z koncesji płynie do kieszeni an- 
gieiskich kapitalistów, niewielki sto- 
sunkowo odsetek przypada na rzecz 
Iranu. Całą naftę irańską wywozi się 
zagranicę. 

O szybkim wzroście eksploatacji 
ropy naftowej świadczy poniżej zamie- 
szczone zestawienie: 


w tysiącach ton 
1913 1929 1935 1939 
248- 5,549 7.608 10.329 


Północne złoża są nieeksploatowane, 
choć Związek Radziecki niejednokrot- 
nie przedkładał bardzo korzystne ofer- 
ty, w myśl których za koncesję naftową 
zobowiązał się podnieść poziom życia 
mas pracujących w północnym Iranie, 
wybudować sieć dróg i osiedli robotni- 
czych itp. Antydemokratyczny parla- 
ment irański nie chce jednak słyszeć o 
żadnej koncesji na rzecz Zw Radziec- 
kiego. Masy ludowe natomiast coraz 
wyraźniej domagają się od rządu i par- 
lamentu zawarcia umowy koncesyjnej 
ze Zw, Radzieckim, co przyczyniłoby się 
w znacznym stopniu do podniesienia 
stopy życiowej, intensyfikacji przemy- 
słu i zmniejszenie bezrobocia itp. 

Jeszcze bogatszym w zasoby ropy 
naftowej jest Irak, Pokłady nafty irac” 
kiej związane są z południowo-irań- 
skimi i ciągną się głównie w północno- 
wschodniej części kraju, zwłaszcza w 
rejonie Mosulskim (Kirkuk i Chanekin). 
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Bogactwem pokładów Irak zajmuje 
trzecie miejsce na świecie. Olbrzymi od“ 
setek akcyj Irackiej naftowej kompa-. 
nii posiada kilka towarzystw nafto- 
wych, stanowiących własność kapitału 
angielskiego. i 


Eksploatacja nafty w Iraku rozpoczę” 
ła się bardzo późno, a mianowicie W 
1927 r. Możliwości eksploatacyjne, jak 
dotychczas wykorzystano w drobnym 
ułamku. Ropa naftowa z rejonu Mo- 
sulskiego idzie jednym rurociągiem dłu- 
gości 850 km, do Trypolisu u wybrze* 
ży Morza Śródziemnego, na terenie Sy” 
rii oraz drugim rurociągiem długości 
1.018 km. biegnie do portu Haifa w Pa- 
lestynie. 


Zasoby ropy naftowej Iranu i Iraku 
stanowią piątą część (2070) światowych 
zasobów ropy naftowej, 

W Arabii Saudyjskiej (półwysep 
Arabski) złoża naftowe eksploatowane 
są od niedawna. Główne centrum złóż 
leży w El-Chasa. W roku 1933-m Ibn 
Saud, legendarny król Arabii oddał zło” 
ża naftowe do eksploatacji amerykań- 
skim kapitalistom. Umowa została za- 
warta na lat 60, Eksploatację właści-, 
wie rozpoczęto w 1938 roku. Dotych- 
czasowe wydobywanie nafty przedsta” 
wia się następująco: 


w tys, ton 
1936 1938 1939 1941 1942 
2 67 536 801 818 


Po wojnie Amerykanie przystępują 
do wzmożenia eksploatacji ropy nafto- 
wej. Zaprojektowano budowę rurocią* 
gu, długości ponad 1.900 km, Rurociąś 
ten ma biec z Arabii Saudyjskiej do jed- 
nego z portów na wschodnim wybrzeżu 
morza Śródziemnego. Nafta ma być 
zużyta na zaopatrzenie okrętów ame-, 
rykańskich na morzu Śródziemnym. 
Ostatnio kapitał amerykański rozpoczął 
ofensywę na terenie Iranu i Iraku, co 
oczywiście uderza w żywotne interesy 
Anglii. i 

Wreszcie czwartym miejscem godnym 
uwagi ze względu na zasoby ropy. nał- 
towej na Bliskim Wschodzie jest Egipt- 


W rejonie morza Czerwonego opodal 
sueskiej zatoki znajdują się pokłady ro” 
py naftowej. Koncesję na eksploatację 
otrzymała „Anglo-Egipska Kompania s 
znajdująca się w rękach angielskich ka” 
pitalistów, 

Produkcja nafty w, w. kompanii nie 
wystarcza na wewnętrzne zapotrzebo* 
wanie Egiptu i statków przepływających 
przez kanał Sueski, to też Egipt impor- 
tuje naftę z zagranicy, 


Wydobywanie nafty w Egipcie ilu" 
struje zestawienie 


w tys. ton 
1930 1937 1938 1939 1940 
285 171 226 666 929 


Cały więc Średni i Bliski Wschód po” 
siada w swych bogatych złożach blisko 
czwartą część światowych zasobów to” 
py naftowej, to też nic dziwnego, że za” 
kątek ten stanowi nie byle jaki problem 
dla wielu mocarstw, zwłaszcza zaś dla 
W, Brytanii, - 

Walka o naftę toczy się z niesłabną” 
cą energią, ale o tym pomówimy w jed- 
nym z następnych artykułów. 


*) Cyfry dotyczące zasobów į wydobycia 
ropy naftowej zaczerpnięte są z Państw. Nau“ 
kowego Instytutu nSowieckaja Encikłopodia"« 
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